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W obecnej 5-latce za-

Warszawy do Kut-Drogę od

tanas 
przed 
torzy 
ścigu 
któryś

zakończeniem walk o wyzwo­
lenie miasta. 16 lutego 1945 r.,

Sawczew 
nimi triumfa- 
Malego Wy- 
Pokoju. Może 
z nich stanie

w przyszłości na po­
dium lub doczeka 
się wyróżnienia ta­
kiego jak Kegel czy 

Czechowski?

Manfreda Dahne, 
mety w Poznaniu.

sy”. M. in. dzięki powstawaniu 
nowych tytułów iednorazo-

Akademia z okazji 20-lecia OSW „IPrasa

się zwycięstwem reprezentanta NRD

(z bonifikatą)

Dokończenie na sir. 2

znaczył B. Stępień — na czoło

Dokończenie na str. 2

Uroczysty dzień pracowników

Z okazji 20-lecia istnienia Robotniczej Spółdzielni Wy­
dawniczej „Prasa” odbyła się wczoraj akademia pracowni­
ków Poznańskiego Wydawnictwa Prasowego (PWP). Zgro­
madziła ona przedstawicieli instancji partyjnych, władz wo­
jewództwa. Poznania i dzielnicy Grunwald Zarządu Głów­
nego RSW „Prasa” oraz organizacji społecznych. Zebranych 
powitał i okolicznościowy referat wygłosił dyrektor PWP 
RSW „Prasa” — Z. Wolniewicz.
W Poznaniu, jeszcze przed tystyczno-Graficznych „Pra-

poświęcił wiele uwagi spra­
wom poprawy warunków byto 
wych pracowników RSW „Pra 
sa” oraz rozwijającej się po­
myślnie akcji socjalnej. Poprą 
wiają się też warunki pracy w 
redakcjach i administracji.

Fragment prezydium

w warunkach frontowych, za­
czął regularnie ukazywać się 
„Głos Wielkopolski”. Z chwila 
rozpoczęcia działalności orzez 
RSW „Prasa”, na to wydawnic 
two przeszedł obowiązek dal­
szego i szybkiego rozwoju ga­
zet i czasopism, których celem 
jest służenie idei partii W Poz 
naniu Delegatura RSW „Pra­
sa” orzystapiła do wydawania 
organu KW PZPR — „Gazety 
Poznańskiej”. Pierwszy jej nu 
mer ukazał się 16 grudnia 1948 
r. W tym samym roku przeję­
ła ona także wydawanie „Ex- 
pressu Poznańskiego”, a w 
1951 r. również „Głosu Wielko 
polskiego”.

Obecnie PWP wvdaie 8 
pism, w tvm 3 dzienniki. Po­
nadto w mieście działa oddział 
wydawnictwa RSW ..Prasa” — 
Polska Agencja „Interpress” 
oraz oddział Wydawnictw Ar-

Delegacja Szwaicarskiej 
Partii Pracy w Poznaniu
Delegacja Szwajcarskiej Par 

tii Pracy z przewodniczącym 
SPP Edgarem Woogiem zwie­
dziła w czwartek, w towarzy­
stwie sekretarza KW PZPR 
Jerzego Zasady i zastępcy 
kierownika Wydziału Admi­
nistracyjnego KC PZPR Wie­
sława Ociepki, zabytkowy ra­
tusz poznański i fabrykę sil­
ników okrętowych „HCP” o- 
raz kombinat PGR Manieczki.

W godzinach południowych 
delegacja przeprowadziła roz- 
niowe z I sekretarzem KW 
Janem Szydlakiem.

wy nakład wszystkich wyda­
wanych przez PWP czasopism 
zwiększył się z 270 000 egzem­
plarzy w roku 1949 do 366 000 
obecnie (wzrost o 36 procent). 
Dalsze zwiększenie jednorazo­
wych nakładów dzienników 
nastąpi w latach 1971—1980. 
Również zwiększy się ich obję 
tość oraz liczba wydań tereno 
wych

Podczas uroczystości, w imię 
niu KW PZPR, gratulacje 
wszystkim pracownikom PWP 
złożył zastępca kierownika Wv 
działu Propagandy — Z. Pa­
wlak. Złożył on także życzenia 
pełnej realizacji planów, doty­
czących dalszego rozwoju ga­
zet i czasopism, a także rozwo 
ju bazv poligraficznej.

Z kolei głos zabrał wicepre­
zes ZG RSW „Prasa” — B. Stę 
pień. Scharakteryzował on o- 
siagniecia wydawnicze spół­
dzielni oraz historie jej rozwo 
ju. Zwrócił także uwagę na 
stały wzrost nakładów codzien 
nych gazet i czasopism, wyda­
wanych przez RSW „Prasa”. 
Mimo trudności, systematycz­
nie też wzrasta liczba tvtułów 
gazet i czasopism. B. Stępień

Tysiące mieszkańców województwa poznańskiego i sa­
mego Poznania przybyło na Stadion 22 Lipca i przez długie 
godziny stało wzdłuż trasy II etapu tegorocznego Wyścigu 
Pokoju, prowadzącego z Kutna do stolicy Wielkopolski, 
aby powitać kolarzy uczestniczących w tej gigantycznej 
imprezie sportowej. 176 kilometrów liczący etap zakończył

który, jako pierwszy, przejechał linię

cia uciekinierów, co mu się W 
efekcie udało.

Wśród huku rakiet i ogłuszają­
cego dopingu 60-tysięcznej wi­
downi, jako pierwszy wjechał na 
stadion reprezentant NRD — Daeh 
ne. a tuż za nim wpadli Bułgar 
Sawczew i Polak Magiera. Kapi­
tan naszego zespołu finiszował 
doskonale. Zdołał on wyprzedzić 
Bułgara ale do pokonania kola­
rza NRD zabrakło mu na linii 
mety dosłownie pół koła. Pozo­
stali kolarze z pierwszej siódem­
ki ukończyli wyścig tuż za czo­
łową trójką.

WYNIKI INDYWIDUALNE 
II ETAPU

1. Daehne (NRD) 3:37.39
(z bonifikatą)

W. Ulbricht i W. Stopti 
udajq się na Węgry
Delegacja partyjno-rządowa 

NRD poć kierownictwem 
pierwszego sekretarza KC 
SED i przewodniczącego Rady 
Państwa NRD, Waltera Ul- 
brichta oraz członka Biura Po 
litycznego KC SED i premie­
ra NRD, Willi Stopha, złoży 
w maju br. wizytę w Węgier­
skiej Republice Ludowej. De­
legacja NRD udaje się na Wę­
gry. na zaproszenie KC Wę­
gierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej, Rady Prezy­
dialnej WRL i rządu WRL. W 
czasie pobytu delegacji, zawar­
ty zostanie Układ o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Po­
mocy między obydwoma pań­
stwami. (PAP)

U Thant ponownie apeluje
o wstrzymanie bombardowań DRW

Glosy amerykańskich „jastrząbi
Sekretarz generalny ONZ U Thant w publicznym wystą­

pieniu w środę wieczorem zaapelował ponownie o zaprze­
stanie bombardowań Wietnamu północnego oraz odrzucił 
twierdzenie Waszyngtonu, że rajdy powietrzne na DRW by 
ły konieczne, aby zahamować infiltrację na południe.

Mój punkt widzenia na woj­
nę wietnamską pozostaje nie-
zmieniony oświadczył U
Thant. Jestem nadal przekona­
ny. że zaprzestanie bombardo­
wań stanowi warunek sine 
qua non rozpoczęcia rokowań 
mających ważne znaczenie dla 
położenia kresu konfliktowi.
Jestem przekonany dodał
Sekretarz Generalny ONZ, że 
po wstrzymaniu bombardo­
wań rozmowy mogłyby się roz 
począć w ciągu kilku tygodni. 
Dlatego też pragnę ponowić 
mój apel na rzecz wstrzyma­
nia bombardowań, jako pierw 
szego kroku w procesie roko­
wań przed doprowadzeniem

Jak podaje PIHM — przewiduje 
siQ> że będzie bezchmurnie lub za­
chmurzenie niewielkie. Tempera­
tura mak<s”tnalna od 20 st. na 
^schodzie dc 25 st. na zachodzie 

raju. Wiatry słabe i umiarkowa- 
dniWsch°dnie i południowo-wscnc Wręczanie Odznak Tysiąclecia

Fot. (2) — H. Kamza

do rozwiązania politycznego i 
pokojowego konfliktu w Wiet­
namie. U Thant ostrzegł, że 
kontynuowanie nalotów na 
DRW prowadzi jedynie w kie 
runku jeszcze niebezpieczniej­
szej wojny.

U Thant oświadczył, że pod­
czas swej niedawnej wizyty 
złożonej w Indiach, Pakista­
nie, na Cejlonie, w Nepalu i 
Afganistanie przywódcy tych 
5 krajów azjatyckich oznajmi­
li, iż zgadzają się z nim co do 
konieczności zaprzestania bom 
bardowań Wietnamu północne 
go.

Sekretarz Generalny ONZ 
podkreślił z naciskiem, że stro 
ny walczące w Wietnamie w 
ciągu 2 dni wydają tyle środ­
ków na prowadzenie wojny, 
ile wynosi roczny budżet Orga 
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych Za pieniądze, które wy­
datkuje się rocznie na wojnę 
wietnamska Organizacja Naro 
dów Zjednoczonych mogłaby 
funkcjonować 185 lat.

*
Antywojenne wystąpienia w Sta 

nach Zjednoczonych wywołują 
wściekłość w kołach waszyngtoń­
skich „jastrzębi”. Domagają się 
oni uchwalenia specjalnych ustaw 
przewidujących stosowanie suro­
wych środków represyjnych prze­
ciwko krytykom wietnamskiej po­
lityki rządu USA. Przewodniczący 
komisji sił zbrojnych Izby Repre­
zentantów. Rivers zażądał wzmoże 
nia ścigania sądowego tych, któ­
rzy występują nrzeciwko poboro­
wi do armii. (PAP)

Na podium zwycięz­
ców nalepsi kolarze 
II etapu XX Wyści­
gu Pokoju. Od le­
wej Jan Magiera, 
Manfred Dahne, A-

na, gdzie nastąpił 
pu, kolarze oraz 
szące przebyli w 
starcie w Kutnie 
larzy. Brak było

start do II eta- 
osoby towarzy- 
autokarach. Na 
stanęło 119 ko- 
jedynie Pietro-

wa (ZSRR), którego fatalny upa­
dek na I etapie, wyeliminował t 
Wyścigu. Już na pierwszych ki­
lometrach po ostrym starcie za­
wodnicy rozwinęli bardzo szybkie 
tempo dochodzące miejscami do 
50 a nawet więcej kilometrów na 
godzinę. .

Pierwszy lotny finisz w Kole 
na 50 km od startu wygrał Grac 
(CSRS) przed Sajdhuzinem 
(ZSRR) i jadącym w fioletowej 
Koszulce najaktywniejszego kola­
rza Wyścigu Duńczykiem Peder- 
senem. Na następnych kilomet­
rach raz po raz poszczególni za­
wodnicy próbowali ucieczek. Mię 
dzy innymi wyrwał się do przodu 
Marian Kegel. Uzyskał on nawet 
200 metrów przewagi, ale szybko 
został wchłonięty przez goniącą 
go wielką grupę zawodników. 
Drugi lotny finisz w Koninie za 
kończył się zwycięstwem młode­
go Czechosłowaka Wenczela. Wy­
przedził on Pedersena (Dania),

Na 110 kilometrze od startu ko­
lejną ucieczkę zainicjował za­
wodnik NRD Dahne. Tym razem 
zakończyła się ona powodzeniem.
Niemiec pociągnął za sobą 
zawodników i w krótkim 
prowadząca grupka zyskała 
set metrów przewagi nad 
nym peletonem. Na 50 km 
metą sześciu kolarzy: 
(NRD), Magiera (Polska),

kilku 
czasie
kilka 
głów- 
przed

Dahne 
Sever

(CSRS), Sawczew (Bułgaria), Go- 
letz (NRF — Berlin Zachodni) i 
Tesselaar (Holandia) mieli około 
3 min. przewagi nad peletonem. 
Kiedy czołowa grupa zbliżała się 
do Poznania z zasadniczego pe­
letonu wyskoczył do przodu za­
wodnik Związku Radzieckiego Po- 
minow. Podjął on próbę doścignię

Delegacja sił zbrojnych 
Rumunii w Polsce

W czwartek, na zaproszenie 
członka Biura Politycznego KC 
PZPR, Ministra Obrony Narodo­
wej, Marszałka Polski — Mariana 
Spychalskiego, przybyła do Pol­
ski delegacja sił zbrojnych Socja­
listycznej Republiki Rumunii. De­
legacji przewodniczy członek KC 
Rumuńskiej Partii Komunistycz­
nej, minister sił zbrojnych SRR 
— gen. płk. łon lonita. (PAP)

Wielki Kiermasz 
„Domu Książki"

i „Głosu"
Cenne wygrane 
w nowej loterii

Przy Al. Stalingradzkiej 
i pl. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu ustawiono już 
pierwsze stoiska na nie­
dzielny Kiermasz Książki. 
Impreza ta, tradycyjnie już 
organizowana z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy 
przez „Dom Książki” i re­
dakcję „Głosu Wielkopol­
skiego”, cieszy się dużym 
powodzeniem.

Uczestnicy Kiermaszu na 
bywać będą mogli losy w 
nowej Loterii Książkowej. 
W tym roku na szczęśli­
wych czekaja nagrody w 
postaci: samochodów „Za- 
stava”, motocykli, telewi­
zorów itp.

Przygotowano sporo cen­
nych pozycji, poszukiwa­
nych przez bibliofili. I tak
nabyć będzie można 
źową bramę” Brezy,
logię” 
wieka, 
ło się 
czów, 
knera.

Sienkiewicza.

„Spi- 
„Try- 
,Czło-

o którego upomnia- 
morzę” Centkiewi-
.Koniokrady” 
poszukiwaną

oyklopedię „A—Z” 
„Kuchnię Polską”.
tym. 
łów.

W 
czyć

tysiące innych

Faul- 
. En- 

oraz
Poza 
tytu-

kiermaszu uczestni- 
będzie również —

„Ruch”, który ustawi stoi­
ska między innymi z prasą.

Organizatorzy zaprasza­
ją na niedzielną imprezę, 
która rozpoczyna się o go­
dzinie 10 i trwać będzie do 
godz. 18. (ik)

Sensacja archeologiczna

Rzymski skarb 
we wsi Oryszew

Mamy prawdziwą sensację ar­
cheologiczną: oto we wsi Oryszew 
w pow. Grodzisk Maz. ok. 10 km 
od Żyrardowa, znaleziono rzadki 
skarb, kilkaset monet — denarów 
rzymskich z II j III wieku naszej 
ery. Sensacje wzbudziła przede 
wszystkim wielka liczba i różno­
rodność tych monet, w większości 
doskonale zachowanych — z nie 
zatartymi napisami i wizerunka­
mi głów cesarzy rzymskich m. in. 
Trajana, Hadriana, Marka Aure­
liusza i Antoniusa Piusa.

Głównym „bohaterem” odkryeia 
jest uczeń VII klasy szkoły pod­
stawowej w Oryszewie. który 1 
maja w kretowisku nad rzeczką 
Pisia zauważył pozlepiane błotem 
monety. (PAP)Zrabowane przez hitlerowców

Zbiory etnograficzne 
zwrócone zostaną Łodzi

11 bm. w Berlinie zawarte zo­
stało porozumienie, na mocy któ­
rego do Polski wrócą zagrabione 
przez hitlerowców zbiory etnogra­
ficzne, odnalezione w NRD.

Protokół o przekazaniu 
ków podpisali ze strony 
wiceminister kultury i 
Zygmunt Garstecki, zaś ze 
NRD, wiceminister spraw 
nicznych, Gustav Hertzfeld.

zabyt- 
Polski 
sztuki, 
strony 
zagra-

znajdują się obecnie w muzeach 
zachodnioniemieckich w Kolonii, 
Hamburgu i Getyndze.

Wiceminister Garstecki w serde­
cznych słowach podziękował przed 
stawicielom NRD za nowy akt 
przyjaźni wobec Polski, podkre­
ślając znaczenie współpracy kul­
turalnej między obu narodami.

Wiceminister Hertzfeld wyraził 
zadowolenie, że właśnie NRD mo­
gła dokonać aktu częściowego cho 
clażby naprawienia szkód wy­
rządzonych przez hitlerowców. 
Następnie dał wyraz nadziel, że 
Polska odzyska resztę swych zbio 
rów etnograficznych z Łodzi, jakie

Jak oświadczył przedstawicielo­
wi PAP dyrektor muzeum w Ło­
dzi prof. dr Konrad Jażdżewski, 
hitlerowcy zrabowali w tym mu­
zeum 1330 różnych zabytków, z 
których 306 odnaleziono w mu­
zeum lipskim. Większość z nich 
nada] znajduje się poza kra­
jem. (PAP)



Sukarno pozbawiony 
tytułu szefa państwa 
Były prezydent Indonezji — Su- 

karno, został ostatecznie pozba­
wiony tytułu szefa państwa i o- 
trzymał polecenie opuszczenia pa­
łacu Merdeka w Djakarcie, któ­
ry zajmował od 22 lat. Podaje o 
tym Agencja Reutera, powołując 
się na dobrze poinformowane źró 
dła indonezyjskie.

Zdaniem tych kół, urzędujący 
prezydent, generał Suharto, po­
lecił Sukarno, aby zamieszkał w 
drugim, głównym pałacu prezy­
denckim w Bogorze.

Decyzje te zostały podjęte w 
środę wieczorem na posiedzeniu 
prezydium (wewnętrzny gabinet 
indonezyjski), gdzie postanowiono 
także, że eksprezydent powinien 
także zaprzestać używania m. m.

Nieustanne demonstracje w Pekinie
Wzrost napięcia w Chinach

W Pekinie wyczuwa się wyraźny wzrost napięcia atmo­
sfery ulicy po kilkudniowym odprężeniu w okresie pierwszo­
majowego święta. W dniu 11 bm. ustawione na głównych 
ulicach miasta samochody transmisyjne nadawały wezwa­
nia następującej treści: „zaprzestać wszelkiej walki fizycz­
nej, zaprzestać używania siły! Wałczyć jedynie słowem i 
przekonywać”.

Równocześnie .Żenminzi-

Problemy lecznictwa

tytułów prezydenta, szefa ] 
stwa i najwyższego dowódcy 
donezyjskich sił zbrojnych.

pań- 
' in-

Dzisiaj gościmy
Teatr Narodowy z Tuzli

pao” z tego samego dnia za­
mieszcza nowy artykuł wstęp­
ny piętnujący anarchizm ■— 
wyjaśniając że służy on jedy­
nie wrogom klasowym i prze­
ciwnikom idei. Na centralnych 
ulicach Pekinu w dzień panu­
je względny spokój. Starcia i 
lokalne zamieszki zdarzają się 
w dzielnicach peryferyjnych. 
Po zapadnięciu zmroku nie­
które rejony patrolowane są 
przez uzbrojone małe oddziały 
wojskowe. W dzień życie po­
lityczne Pekinu skupiło się 
ostatnio w trzech punktach 
miasta, na centralnym Placu 
Czienanme, przed siedzibą KC 
KPCh oraz przed siedzibą 
MSZ. Trwają tu od kilku dni

niemal nieustanne demonstra­
cje. Np. 11 bm. przed MSZ od­
bywała się burzliwa kilkuset­
osobowa demonstracja mło­
dzieży przeciwko ministrowi 
Czen I.

Charakterystyczne jest jed­
nak, że nie krytykowano sa­
mej polityki zagranicznej lecz 
głównie „burżuazyjny styl ży­
cia ministra. (PAP)

Narada w wydziale 
administracyjnym KCPZPR

Problemom właściwego wy­
korzystania aparatury medycz 
nej i ich produkcji poświęco­
na była narada w wydziale 
administracyjnym KC PZPR. 
Jak wynika z przedstawio­
nych materiałów, część urzą­
dzeń elektromedycznych, któ­
rymi dysponuje lecznictwo, 
jest przestarzała. Jednocześnie 
wiele cennych urządzeń elek­
tromedycznych, które są w 
dyspozycji placówek przemy­
słowej służby zdrowia, nie 
jest w pełni wykorzystywa­
nych. Postulowano więc szer­
sze ich udostępnienie dla po­
trzeb lecznictwa ogólnego.

Jan Magiera drugi
na mecie tu Poznaniu

Uroczysty dzień pracowników
wielkopolskiej prasy

Dokończenie ze str. 1
zadań wysuwa się zwiększe­
nie nakładów niektórych dzień 
ników. Na zakończenie swego 
wystąpienia, wiceprezes ZG 
RSW „Prasa”, złożył serdecz­
ne podziękowanie dziennika­
rzom, pracownikom admini­
stracyjnym i technicznym oraz 
drukarzom za trud i wysiłek 
w wydawaniu gazet i czaso­
pism. Podziękował on także 
wielkopolskim instancjom par

Orzałkiewiczowi i I. Tomia- 
kowej z „Expressu Poznań­
skiego”; red. K. Marcinkow-
skiemu z , 
kiej”, oraz 
grafikowi „ 
skiego”.

Honorowe

„Ziemi Nadnotec-
H. Derwichowi, 

,Expressu Poznań-

Odznaki m. Po-
znania przyznano: red. red.
S. Garczarczykowi, H. Helle-
rowi i Z. Karpińskiemu z

tyjnym oraz władzom 
wództwa i miasta za 
udzielaną w codziennej 
wydawniczej.

Z okazji XX-Iecia

woje- 
pomoc 
pracy

RSW

W Teatrze Polskim gościć 
dzisiaj będziemy jugosłowiań­
ski Teatr Narodowy z miasta 
Tuzla. Pokaźe on, prezentowa 
ny już na Kaliskich Spotka­
niach Teatralnych spektakl 
sztuki Camila Sijarica: „Bi- 
horcy”, w reżyserii Milenki 
Suvakowića. Jak nas poinfor-

Z procesu Karola Kota
Zeznają świadkowie

3.

Dokończenie ze str. 1

mował w 
prasowej.
Radosław 
pierwsza

czasie konferencji 
dyrektor teatru — 
Zaranovic, jest to 
podróż zagraniczna

W czwartek, w 8 dniu rozprawy 
przeciw Karolowi Kotowi, zezna­
wała w dalszym ciągu Danuta W. 
oraz dwaj koledzy Kota z ławy

teatru z Tuzli. Spektakl jugo­
słowiańskich gości został w

szkolnej
21-letni Maciej

20-letni Robert M. i
Część swych

Kaliszu 
przyjęty, 
cy” jest 
powieści,

bardzo serdecznie 
Dramat pt. „Bihor- 
adaptacją sceniczną
poświęconej

mieszkańców zacofanej
życiu 

wsi

zeznań składali świadkowie przy 
drzwiach zamkniętych.

Zeznania Danuty W. pozwoliły 
sądowi ustalić ponad wszelką 
wątpliwość, że o jednym z zamie-

5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
18.
19.

Sawczew (Bułgaria) 
(z

Pominow (ZSRR) 
Goletz (NRF) 
Sever (CSRS)

3:38.24 
bonifikatą) 

3:38.39

DRUŻYNOWO
PO 2 ETAPACH

górskiej w Sandżaku w la­
tach dwudziestych. Przedsta­
wienie stwarza znakomitą o- 
kazję do poznania egzotyki 
wsi bosmańskiej, w której 
drzemią stare wpływy muzuł­
mańskie. (ob)

rzonych zamachów 
dowiedziała się ód 
godnie przed próbą 
letniej Małgosi P.

na życie ludzi 
Kota na 2 ty- 
zabójstwa nie-

Dwaj koledzy Kota potwierdzili 
w swoich zeznaniach wszystko, 
co ustalono dotychczas o sady­
stycznych skłonnościach oskarżo­
nego. (PAP)Po opuszczeniu szpitala wojskowego

Papandreu nadal w areszcie
Były premier Grecji Papandreu opuścił w środę szpital 

wojskowy w Atenach, gdzie internowano go po przewrocie 
wojskowym 21 kwietnia. Junta wojskowa zgodziła się na 
powrót Papandreu do domu położonego na jednym z przed­
mieść Aten. Papandreu znajduje się obecnie w areszcie 
domowym.
Samochód, w którym prze­

wieziono byłego premiera ze 
szpitala do domu eskortowa­
ny był przez trzy wozy poli­
cyjne oraz jeden ze służby bez 
pieczeństwa. Wszystkie po­
jazdy przemknęły przez Ate­
ny z wielką szybkością i foto­
reporterom nie udało się na- 
W’et zrobić zdjęć Papandreu. 
Do szpitala wojskowego przed 
odjazdem Papandreu przybył 
minister spraw wewnętrz­
nych Patakos. Oświadczył on, 
że również kilku innych poli­
tyków, więzionych przez wła­
dze osadzonych będzie w are­
szcie domowym.

Agencja AFP komentując 
podaną w środę przez mini­
stra spraw wewnętrznych ge­
nerała Patakosa cyfrę 6130 
osób deportowanych na wy­
spie Yaros uważa, że liczba 
aresztowanych w Grecji jest 
niewątpliwie znacznie wyż­
sza. AFP podkreśla, że po raz 
pierwszy władze przyznały się, 
iż więzionych jest ponad pięć 
tysięcy osób. Specjalny trybu­
nał wojskowy w Salonikach 
skazał w środę na kary więzie 
nia od 5 do 6 lat dwanaście 
osób oskarżonych o obrazę sił 
zbrojnych i króla.

Zmarła jedna z ofiar 
katastrofy we Wrocławiu

Mimo wysiłków lekarzy III kli­
niki chirurgicznej we Wrocławiu, 
nie udało się uratować życia je­
dnej z ofiar tragicznej katastrofy, 
która wydarzyła się w środę we 
Wrocławiu w czasie żakinady stu 
denckiej. W czwartek rano zmarł 
18-letni Zdzisław Jasiński, uczeń 
technikum.

W szpitalu przebywa jeszcze 11 
osób. Stan zdrowia trzech z nich 
jest bardzo ciężki. Lekarze mają 
jednak nadzieję utrzymania ich 
przy życiu. (PAP)

Realizacja nowego 
filmu w Kórniku
Począwszy od 29 maja, Zamek 

Kórnicki gościć będzie polską e- 
kipę filmową, która z aktorami 
kanadyjskimi i częściowo polski­
mi, nakręcać będzie dla telewizji 
kanadyjskiej sensacyjny film fa­
bularny według noweli Oskara 
Wilde’a pt. „Upiór z Canterville”, 
Styl zamku w zupełności odpo­
wiada realizatorom kanadyjskim 
zgodnie z epoką rozgrywającej si» 
akcji w Canterville.

W okresie najintensywniejszych 
prac filmowców, tzn. od 29 mata 
do 10 czerwca br. Muzeów Kór­
nickie będzie zamknięte dla 
wszelkich wycieczek.

miiiiiiiiiiiiiiuiiinuiiiiiiiiiiiniiiiiiniiinniimi
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rijawnione przez „New Orleans 
States-Item” rewelacje o no 

wym kierunku śledztwa Garriso- 
na zaczynają powoli zataczać co­
raz szersze kręgi. Po raz pierw­
szy od pięciu dni „New York Ti­
mes” z 10 bm. przełamał w koń­
cu barierę milczenia wokół tej 
sprawy i w korespondencji włas­
nej z Nowego Orleanu przyzna- 
je, że śledztwo przybrało nowy 
obrót. Notuje się nową falę za­
interesowania wśród koresponden 
tów zagranicznych a źródła pry- 

. watne w N. Orleanie wskazują, 
że najbliższe dni przynieść mogą 
nowe rewelacje. Obecny stan in­
formacji na ten temat można u- 
jąć następująco.

1. Garrison oficjalnie oskarżył 
CIA i FBI o świadome sfałszo­
wanie niezwykle ważnego dowo- 
du rzeczowego dla komisji, Warre­
na, Jest to potwierdzone przez 
„States-Item” z 6 bm. Chodzi tu 
o to że w raporcie Warrena za­
mieszczono pod numerem dowo­
du rzeczowego 237 zdjęcie „nie­
zidentyfikowanego osobnika”, któ 
rego jakoby widywano w N. Orle 
anie w towarzystwie Oswalda. 
Garrison twierdzi, że zdjęcie to 
jest sfałszowane bądź celowo za­
mienione gdyż jest w posiadaniu 
autentycznego zdjęcia owego osob 
nika, który ani na chwilę nie od 
stepował Oswalda latem 1963 r. 
podczas jego pobytu w N. Orle­
anie. Gazeta nie podaje do wia­
domości nazwiska tej osoby, mo- 
żna jednak przypuszczać, że cho­
dzi tu albo o Sergio Archacha 
albo też o Manuela Garcia Gon- 
zaleza. Obaj, jak to już dziś wia­
domo, byli kadrowymi pracowni­
kami CIA.

H. Tesselaar (Holandia) 
Ebert (Berlin zach.) 
Serpenti (Holandia) 
Pedersen (Dania) 
Hansen (Dania) 
Cosma (Rumunia) 
Moiceanu (Rumunia) 
Nielsen (Dania) 
CZECHOWSKI (Polska) 
GAWLICZEK (Polska) 
KEGEL (Polska)

40. BŁAWDZIN (Polska)
46. POLEWIAK (Polska)

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.

15.
16.
17.
18.
19.
20.

2.
3.

5.
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
19.
20.

3:39.40

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.
U.
12.
13.
14.
15.

POLSKA 18:16.11 
NRF/Berlin Zach. 
Bułgaria 
CSRS 
ZSRR 
NRD
Holandia — ten sam czas 
Rumunia 18:17.12 
Dania 
W. Brytania
Belgia
Francja
Jugosławia
Szwajcaria 
Maroko — ten sam czas.

„Prasa”, zostało wyróżnionych 
wielu długoletnich dziennika­
rzy i pracowników PWP.

Honorowe Odznaki za Za­
sługi w Rozwoju Wojewódz­
twa Poznańskiego, przyznano: 
red. red.: A. Bączkowskiemu, 
H. Jantosowi, S. Nowakowi 
i J. Truszczyńskiemu z „Ga­
zety Poznańskiej”; red. red.: 
F. Biłosowi, M. Flejsierowi- 
czowi, J. Knapikowi, M. Łu­
czakowi. M. Skąpskiemu i L. 
Tokarskiemu z „Głosu Wiel­
kopolskiego”; red. red.: J.

Konferencja naukowa

WYNIKI DRUŻYNOWE 
2 ETAPU:

POLSKA 
NRF/Berlin Zach. 
Holandia 
Bułgaria 
ZSRR 
CSRS 
NRD 
Dania 
Rumunia 
Belgia 
W. Brytania 
Francja 
Algieria 
Jugosławia 
Szwajcaria 
Maroko 
Węgry 
Kuba 
Mongolia 
Finlandia

10,57.59

10,59.00

11,02.10

INDYWIDUALNIE 
PO 2 ETAPACH

DShne (NRD) 
MAGIERA (Polska) 
Sawczew (Bułgaria) 
Pominow (ZSRR) 
Goeletz (NRF) 
Sever (CSRS)
II. Tesselaar (Holandia) 
Smolik (CSRS) 
Maes (Belgia) 
Pedersen (Dania) 
Hansen (Dania) 
Ósma (Rumunia) 
Moiceanu (Rumunia) 
CZECHOWSKI (Polska) 
Kirilow (Bułgaria) 
GAWLICZEK (Polska) 
KEGEL (Polska) 
Walter (NRF) 
Mintjens (Belgia)

Taki sam czas ma jeszcze 
dziesięciu dalszvch kolarzv.

W klasyfikacji na najaktyw­
niejszego kolarza prowadzi Daeh- 
ne (NRD), który odebrał fioleto­
wą koszulkę Duńczykowi Peder- 
senowi. Obaj mają po 8 pkt. Dal­
sze miejsca zajmują: 3) H. Tesse-

Organizacja pracy 
a zapobieganie 
przestępczości

laar (Holandia! 7, 4) Sever
(CSRS) — 6, 5) 'MAGIERA (Polska) 
— 5, 6) Sawczew (Bułgaria) — 5. 
7) Pominow (ZSRS) — 5, 8) Go­
letz (NRF) — 5; 9) KEGEL (Pol­
ska) — 5, 10) Gracz (CSRS) — 3.

Za najlepszego mechanika uzna­
no mechanika ekipy CSRS. Ko­
larze przejechali dotychczas 288 
km. Przeciętna łączna tych dwóch 
etapów — 47,4 km/godz.

Marian Stachowiak 
i Stare Miasto 

wygrywają M^P
6:03.43
6:04.13
6:04.28
6:04,43
6:04.43
6:04.43
6:04,43
6:04.44
6:05.29
6:05.44

stali Polacy zajmują miejsca:
34. BŁAWDZIN
40. POLEWIAK — po 6:05.44.

kilku- 
Pozo-

Ostatni etap Małego Wyścigu 
Pokoju ,.Expressu Poznańskiego” 
wynosił 30 km a meta znajdowa­
ła się na Stadionie 22 Lipca. Ja­
ko pierwszy przybył na metę Sta

Z inicjatywy Komitetu Wo­
jewódzkiego PZPR w Pozna­
niu odbędzie się (15 i 16 bm.) 
konferencja naukowa na te­
mat roli organizacji pracy i za 
rządzania w zapobieganiu 
marnotrawstwu i przestępczo­
ści gospodarczej. Celem kon­
ferencji, organizowanej w 
związku ze wskazaniami VII 
Plenum KC, jest ukazanie re­
alnych sposobów poprawy za­
bezpieczenia społecznego mie 
nia. Problem to bardzo aktual 
ny, bo przecież w niejednym 
zakładzie nie są wykorzysty­
wane wszystkie możliwości li­
kwidacji różnego rodzaju u- 
chybień, które w większym lub 
mniejszym stopniu ułatwiają 
dokonywanie przestępstw.

Na wczorajszej konferencji

„Gazety Poznańskiej”, red. red. 
K. Jaźwieckiemu, Z. Mice i Z. 
Szumowskiemu oraz Izabeli 
Nowak z „Głosu Wielkopol­
skiego”, red. red. A. Kamiń- 
skiemu i W. Witczakowi z 
„Expressu Poznańskiego”, red. 
red. J. Kułtuniakowi, Z. Ro­
manowskiemu z Polskiej Agen 
cji „Interpress” oraz pracow­
nikom PWP: Anieli Misiaczyk 
i E. Troczyńskiemu.

Odznaki Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego przyznano: red. 
red. M. Gałązkiewieżowi, S. 
Garczarczykowi, H. Hellerowi, 
H. Jantosowi, Z. Karpińskie­
mu, Z. Myszcynowej, S. Nowa­
kowi, T. Pasikowskiemu, J. 
Truszczyńskiemu, J. Tułasie- 
wiczowi, L. Wąchalskiemu i 
grafikowi F. Smiełowskiemu 
z „Gazety Poznańskiej”, red. 
red. Z. Andrzejewskiej, W. 
Chili-Biniek, M. Flejsierowi- 
czowi, H. Kamzie, T. Kaczmar­
kowi, J. Marciszewskiemu, Z. 
Mice, W. Porzyckiemu, Z. Sę­
kowi i M. Skąpskiemu oraz 
F. Skrzypczakowi z „Głosu 
Wielkopolskiego”, a także pra­
cownikom PWP: E. Streicho- 
wej i W. Sammlerowi.

Złote Odznaki Miłośnika 
Poznania otrzymali: dyrektor 
PWP — Z. Wolniewicz, red. 
red., R. Czamański i M. Na-
wrocka z „Gazety Poznań-
skiej”, red. red. P. Chojnacki,
B. Dohnke, 
Paczkowski

B. Lisowski i T. 
z „Głosu Wielko-

polskiego”, red. red. K. Flie- 
ger, W. de Mezer, K. Orlewicz, 
R. Połczyński oraz H. Matu­
szewski z „Expressu Poznań­
skiego”.

Brązową Odznakę Wzorowe 
go Kierowcy przyznano: R. 
Kołodziejczakowi, F. Chojnac­
kiemu i W. Sammlerowi.

Honorowe Odznaki za Zasługi 
w Rozwoju Województwa Po­
znańskiego wręczył przewodni 
czący Prezydium WRN — F. 
Szczerbal, a Honorowe Odzna 
ki m. Poznania i Odznaki Ty­
siąclecia Państwa Polskiego 
— przewodniczący Prezydium

chowiak z Wildy w czasie
min. 
czyli 
sto), 
gusz 
sto).

W tym samym czasie 
wyścig Szmyt (Stare 

Kwiatkowski (Jeżyce),

48,20 
ukoń 
Mia-
Bo-

(Wilda) i Dymek (Stare Mia- 
W końcowej klasyfikacji te-

goroczny Mały Wyścig Pokoju wy 
grał Marian Stachowiak (Wilda)
3:14.35, drugi był 
kowski (Jeżyce) 
Grzegorz Szmyt 
3:14.50, czwarty

Dominik Kwiat-
3:14.37,

(Stare 
Jan

trzeci 
Miasto)

Borowicz
(Wilda) 3:14.51, piąty Jerzy Kono­
piński (Stare Miasto) 3:14.56.

Zespołowo zwyciężyła drużyna 
Starego Miasta przed Wildąi Je­
życami, Nowym Miastem, Grun­
waldem i powiatem poznańskim, 

(b)

Garrison contra FBI
Mowy zwroi w śledztwie 

w sprawie zabójstwa ££ennedy‘ego

2. Garrison wezwał pod 
odpowiedzialnością sądową b. 
szefa biura FBI w N. Orleanie, 
Warrena Debruhersa dla złożenia 
zeznań. Debruhers był czołowym 
specjalistą FBI od spraw kubań­
skich latem 1963 r. został prze­
niesiony z N. Orleanu do Dallas 
gdzie słuch po nim zaginął. Jest 
prawdopodobne że został on bądź 
usunięty z FBI bądź też sam wy­
stąpił. W każdym razie Debruhers 
jest osobistością niezwykle ważną 
dla ustalenia związków między 
Hooverem i Bannisterem.

3. Korespondent „New York Ti 
mes” określa obecne stadium 
śledztwa Garrisona jako „śledz­
two przeciw FBI” nie wspomina 
jednak, że Garrison zażądał for­
malnie wyjaśnień od szefa FBI, 
Hoovera, w sprawie przypadko­
wej ale absolutnie kluczowej in­
formacji jaka w lutym br. ujaw­
nił Richard Nixo- w swym wy­
wiadzie dla „Saturday Evening 
Post” Jak wiadomo, Nixon wy­
ładował na lotnisku nowojorskim 
dokładnie w tej samej chwili kie­
dy padły strzały w Dallas, po 
czym wziął taksówkę i po doje­
chaniu do swego mieszkania na 
Manhattanie natvchmiast zadzwo­
nił do szefa FBI, Hoovera. z py­
taniem o przebieg wydarzeń. 
Hoover odpowiedział na to że

zbrodni dokonał komunista. Po-
nieważ od wylądowania Nixona 
do rozmowy z Hooverem mogło 
upłynąć 80 minut, wynika z te­
go że Hoover wiedział już o „ko­
muniście” Oswaldzie zanim jesz­
cze Oswald został zatrzymany i 
zanim oskarżono go o zabójstwo 
policjanta Tippitta.

4. Wielka ława przysięgłych w 
N. Orleanie przesłuchiwała rów­
nież we wtorek agenta FBI Rea­
gan Kennedy, który rozmawiał z 
Davidem Ferrie natychmiast po 
aresztowaniu go przez Garrisona
24 listopada 1964 Zeznania
Kennedy’ego nie są jednak zna­
ne

5. Wydaje się że Garrison osta­
tecznie już zdemaskował jedno 
przynajmniej kłamstwo raportu 
Warrena, mianowicie działalność 
Aekomego „komitetu ua rzecz 
fair pisy wobec KubjjTiz siedzi­
bą w N. Orleanie. States-Item z 
6 bm. przynosi zdjęcie budynku 
przy ulicy Camp pod nr 544, gdzie 
strzałkami oznaczona jest rzeko­
ma siedziba „prokubańskiego” ko 
mitetu Oswalda oraz mieszcząca 
się w sąsiednim wejściu siedziba 
„antyrewolucyjnego demokratycz-
nego ruchu 
kierowanego 
cha Smitha, 
zacja, która

wyzwolenia Kuby” 
przez Serbio Archa- 
Ta ostatnia organi- 
składała się zaledwie

prasowej zorganizowanej RN Poznania J. Kusiak.
przez poznański Oddział To­
warzystwa Naukowego Orga­
nizacji i Kierownictwa — po­
dano, że w obradach 15 i 16 
bm. weźmie udział łącznie ok. 
700 osób. Większość z nich, to 
naczelni dyrektorzy i główni 
księgowi (zakładów zatrudnia
jących ponad 
znają się oni 
pracowanymi 
wicieli Tow.

100 osób). Zapo- 
z referatami o- 
przez przedsta- 
Naukowego Or-

ganizacji i Kierownictwa, de­
legatury NIK, Wojewódzkiego 
Inspektoratu Ochrony Prze­
mysłu, KW MO i Prokuratury 
Wojewódzkiej. Po dyskusji 
nastąpi sprecyzowanie wnio­
sków. (y)

z pięciu zidentyfikowanych agen 
tów CIA, była oczywście fikcyj­
ną przybudówką CIA i nie spo­
sób sobie wyobrazić żeby „nie za­
uważyła” istnienia rzekomo pro- 
kubańskiej organizacji Oswalda w 
sąsiednim wejściu tego samego 
domu.

Nowy zwrot w śledztwie Gar­
risona został przez prasę wielko­
nakładową i centralne stacje Ty 
potraktowany tak samo jak pier( 
wszy etap śledztwa początkowo 
próbowano ośmieszyć Garrisona, 
następnie zastosowano zdumiewa­
jąco sprawny bojkot, wreszcie pra 
sa wielkonakładowa zmuszona zo 
stała do podania pierwszych in­
formacji. (Ńota bene, do tej pory 
w prasie Amerykańskiej nie uka­
zał się ani jeden wiersz na temat 
rewelacji dziennika rzymskiego, 
„Paese Sera” o pracy wywiadow-

Złotymi Odznakami Miłośnika 
Poznania udekorował przewód 
niczący Towarzystwa Miłośni 
ków Miasta Poznania, a zara­
zem naczelny redaktor Rozgło­
śni Poznańskiej PR — S. Ku­
biak.

W imieniu Zarządów: Miej­
skiego i Wojewódzkiego Pol­
skiego Czerwonego Krzyża 
Złotą Odznakę PCK, otrzymał 
zespół „Gazety Poznańskiej”. 
Odznakę na ręce naczelnego 
redaktora — J. Mikołajskiego 
przekazali: prezes Zarządu 
Miejskiego — dr J. Szłapiński 
i wiceprezes tegoż Zarządu — 
J. Andrysiak.

Ponadto listy pochwalne za 
udział w czynach społecznych, 
w imieniu Dzielnicowego Ko­
mitetu FJN Poznań - Grun­
wald, wręczył wiceprzewodni­
czący Prezydium DRN — Ł. 
Leracz. Listy te otrzymali: M. 
Nowakowa, R. Muszyńska, Z. 
Olejniczak z PWP i red. L. 
Wąchalski z „Gazety Poznań­
skiej. List pochwalny przyzna­
no także dla Poznańskiego 
Wydawnictwa Prasowego.

Z okazji jubileuszu Zarząd 
Główny RSW „Prasa” przy­
znał 40 długoletnim pracowni­
kom wydawnictwa i pracowni 
kom redakcyjno-technicznym 
dyplomy uznania oraz nagro­
dy pieniężne.

(an)

czej 
jest

Shawa w Rzymie). Brak 
Iszym ciągu komentarzy

redakcyjnych.
Wydajt- się, że waszyngtońska 

elita włlidzy, której do tej pory 
udało się ze sporym powodze­
niem wzbudzić w amerykjfńskiej 
opinii sporą niewiarę i podejrzli­
wość wobec Garrisona, będzie mu 
siała dość ostro zareagować na 
nowy zwrot w śledztwie. Sam 
fakt powiązania zabójśtwa Kenne. 
dy’ego z rolą CIA, a także z 
FBI której szef jest dla amery­
kańskich liberałów zwiastunem 
faszyzmu, może tylko pomnożyć 
wątpliwości, jeśli zaś cała sprawa 
zostanie odpowiednio wykorzysta­
na przez przeciwników Johnsona, 
może się ona odbić fatalnie na 
szansach wyborczych Johnsona.

PAP

• W Ogrodzie Botanicznym za­
paliły się złożone tam segmenty 
do baraków, których budowa roz 
pocżąć się miała wkrótce. Akcja 
Straży Pożarnych trwała od godz. 
15.30 do 21. Większości materiałów 
budowlanych nie udało się ura— 
tować.
• Porażeniu prądem uległa 18- 

letnia J. Z. w zakładzie fry­
zjerskim przy Rynku Wildeckim.

• 10-letni R. Cz. spadł z drze- 
Dzierżyńskiego. Nie- 
ze wstrząsem mózgu

wa przy ul. 
przytomnego 
przewieziono

• Kłótnia 
się pobiciem
Szamarzewskiego, (t)

do szpitala.
rodzinna zakończyła 
39-letniej S. B. z ul.



pokłosie ankiet „CZYTELNICY 0 GŁOSIE WIELKOPOLSKIM"

Opinie i wnioski ZIEMIE ZACHODNIE I POkNOCNE 
zmcimse w rozwoju mu

„Kto nas czyta”? — taki tytuł nosił poprzedni nasz arty­
kuł poświęcony podsumowaniu wyników ankiety pt. „Czy­
telnicy o Głosie Wielkopolskim”. W artykule tym próbowa­
liśmy odpowiedzieć właśnie na pytanie: kto nas czyta? Dzi­
siaj postaramy się omówić te pytania ankiety, które doty­
czyły opinii czytelników o „Głosie”, o jego publikacjach z 
różnych dziedzin, o autorach, o stałych rubrykach itd., itp. 
Przypomnijmy: maszyna matematyczna podsumowała 5686 
ankiet, z których każda zawierała kilkadziesiąt pytań. Trze 
ba też powtórnie się zastrzec, że 5686 odpowiedzi jeszcze nie 
jest próbka poprawną socjologicznie, chociaż można już z 
takiej liczby odpowiedzi ostrożnie wyciągać pewne wnioski, 

pomocne w redagowaniu pisma. Przy okazji miło nam zako­
munikować, że otrzymaliśmy też sporo odpowiedzi z róż­
nych stron kraju, spoza województwa, a nawet z zagranicy. 
Wszystkim uczestnikom ankiety — jeszcze raz dziękujemy.

Najwięcej materiału do 
przemyśleń dostarczyły 
nam odpowiedzi na py­

tanie, które brzmiało: „Proszę 
napisać, w jakim stopniu poru 
szamy następujące problemy: 
przemysł, rolnictwo, . handel, 
usługi, polityka zagraniczna, 
Sejm i rady narodowe, oświa­
ta, nauka, młodzież i jej or­
ganizacje, problematyka oby­
czajowa i społeczna, życie i 
działalność partii, telewizja, 
literatura, film, teatr, plastyka 
sport, turystyka, repertuar 
kin, teatrów, radia i telewizji, 
ogłoszenia. Zdecydowana wię­
kszość czytelników uznała, że 
tematy te poruszamy w stop­
niu wystarczającym. Jedynym 
wyjątkiem jest turystyka, któ 
ra w rubryce „za dużo” otrzy­
mała 2,9 procent głosów, „wy­
starczająco”, — 48,1 procent, a 
„za mało” aż 49 procent. Przyj 
mu jemy to jako krytykę do­
tychczasowego stanu rzeczy i 
jako konkretne zapotrzebowa­
nie czytelników na szersze niż 
dotychczas pisanie o turystyce. 
Na drodze do spełnienia tego 
postulatu zrobiliśmy pierwszy 
krok, wprowadzając ostatnio 
co sobotę nową rubrykę „Ka­
lejdoskop turystyczny”.

Ale uczestnicy ankiety do­
magają się więcej miejsca nie 
tylko dla turystyki; 48,1 pro­
cent żąda więcej miejsca dla 
zagadnień nauki, a 44,7 pro­
cent dla spraw młodzieży. Ży­
czeniom tym będziemy starali 
się uczynić zadość, podobnie 
jak staramy się zaspokoić żą­
dania miłośników filmu, wpro 
wadzając na początku każdego 
miesiąca omówienie nowości 
ekranu. 42,5 procent czytelni­
ków uważa bowiem, że o fil­
mie pisaliśmy za mało.

Poza tym 30-40 procent an- 
kietowiczów pisze, iź w zbyt 
małym stopniu poruszamy te­
maty związane z usługami, 
problematyką obyczajowo-spo 
łeczną, literaturą, sportem, te­
lewizją i polityka zagraniczną. 
Ale równocześnie większość 
jest zdania, źe o tych spra­
wach piszemy wystarczająco. 
Sprawa więc nie jest prosta; 

osSEZON
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To byłoby wszystko, rozejrzałem się dokoła, co tu moż­
na było zrobić. Obiema rękami chwyciłem się porządnie 
za brzeg urwiska, kolanami dobrze oparłem się o ścianę, 
wylazłem na wierzch. Było to jedno z trudniejszych 
przedsięwzięć tego wieczoru. Gdy znalazłem się z powro­
tem na drodze, byłem mokry, jakbym wylazł z wody. 
Jakbym wynurzył się z bajora. Ubranie lepiło mi się do 
ciała. Przez dobrą chwilę pozostawałem w pozycji hory­
zontalnej. Nie chciało mi się wstać. Uczucie absolutnego 
szczęścia przepełniło mnie. Nade mną było granatowe 
niebo, usiane gwiazdami. Cholernie ładnie ■wyglądało to 
niebo. Niektóre gwiazdy mrugały. Dałbym głowę, że do 
mnie.

Już chciałem wstać, gdy sobie wczas przypomniałem, 
że byłoby to najgorsze z wszystkiego, co mógłbym teraz 
zrobić. Raz, dwa, trzasnęliby mnie. Gryzłbym ziemię w 
Pirenejach razem z tymi porozwalanymi facetami. Prze­
sunąłem się ostrożnie za wybrzuszenie drogi. Tu mnie 
bydlaki nie trafią. Teraz dopiero zdałem sobie sprawę, 
że od pewnej chwili nie strzelają.

— Halo. Pitz! — zawołałem — Halo!
Odpowiedziało mi milczenie.
— Pitz! — krzyknąłem — Gdzie jesteś?
Cisza. Nikt się nie odezwał. Przed chwilą był tu pie­

kielny harmider. Może ogłuchli? Może nie poznaje mnie? 
Człowiekowi po tym wszystkim mógł zmienić się głos.

— Pitz! — wrzasnąłem — Ty cholerny skurwysynie! 
Odezwij się!

W krzakach zaczęło się coś ruszać. Potem przestało, 
jakby nie mogli zdecydować się: wyjść, czy nie. Spluną­
łem, mrugając odwróciłem się na bok, zacząłem przyglą­
dać się krzakom. Poruszyły się. Ktoś wyjrzał z nich. Roz­
glądnął się na wszystkie strony. Był to Olbrzym. Zadarł 
głowę, zaczął przeszukiwać przestrzeń nad sobą, jakby 
Przypuszczał, że kołuje nad ziemią. Odwrócił się, powie­
dział:
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ny przyswoi wiadomości prze­
kazane mu na zieździe, zale­
ży dalsza racjonalizacja samo 
kształcenia studenta. Na zjeź­
dzić student zaoczny otrzymu 
je wyjątkowo skondensowany

po dokładnej analizie postara­
my się rozwiązać ten dylemat 
tak, by możliwie jak najlepiej 
spełnić wszystkie postulaty.

Olbrzymia większość — 95,1 
procent ankietowiczów — pro 
ponuje drukować powieść lub 
reportaż w odcinku, przy czym 
65,7 procent tych głosów zy­
skała powieść. Ponad trzy 
czwarte (79,4 procent) wypo­
wiadających się uznało roz­
miary naszych artykułów za 
odpowiednie (12,1 procent o- 
kreśliło je jako zbyt długie, a 
8,5 procent jako za krótkie). 
Równocześnie jednak 61,4 pro­
cent uczestników ankiety o- 
rzekło, że są one zbyt powierz 
chowne, a 32,8 procent, że zbyt 
szczegółowe. 64,5 procent gło- 
ców oceniło liczbę zdjęć za 
zbyt małą a 34,2 — za wystar­
czającą.

Spośród 16 wymienionych' 
w ankiecie stałych pozy 

cji i rubryk „Głosu” pierw­
szeństwo dali czytelnicy reper 
tuarowi kin, teatrów, radia 
itd., czyli tzw. „klatce” zamie­
szczanej w każdym numerze 
na ostatniej stronie. Prawdę 
mówiąc, ankieta w tym przy­
padku potwierdziła tylko na­
sze przypuszczenia, skłaniając 
do jeszcze staranniejszego re­
dagowania tej rubryki. Drugie 
i trzecie miejsce zajmują re­
cenzje: telewizyjna (drukowa­
na w każdą środę) i filmowa 
(w sobotę). Następne miejsca 
zajmują ogłoszenia, dział spor 
towy oraz rubryka „Do redak 
tora Głosu”, w której publiku 
jemy niektóre listy naszych 
czytelników. Listy te z jednej 
strony świadczą o żywym rea­
gowaniu społeczeństwa na na­
sze publikacje, z drugiej zaś o 
przywiązywaniu przez redak­
cję wagi do dwustronne- 
g o dialogu. W każdym razie 
wyniki ankiety są dowodem, 
źe dialog ten należy rozwijać.

Tabela popularności rubryk 
sygnalizuje też, jakie działy 
cieszą się mniejszą poczytnoś- 
cią. O ile dalekie miejsca re­
cenzji plastycznej i muzycznej 
można by usprawiedliwiać 

mniejszą popularnością tych 
dziedzin sztuki niż np. telewi­
zji i kina, o tyle dopiero 15 lo 
kata strony terenowej (ostat­
nia strona w wydaniu woje­
wódzkim „Głosu”) czytanej 
przez 1698 uczestników ankie­
ty jest dla nas nowym sygna­
łem do zastanowienia się nad 
jej koncepcją. Należy jednak 
pamiętać, że strona ta dociera 
tylko do około 2850 ankietowi­
czów i tylko oni mogli się wy­
powiadać na jej temat.

Jedno z pytań naszej ankie­
ty brzmiało: których autorów 
czytasz w „Głosie” najchęt­
niej? Wielu czytelników poda 
wało tu zapewne nazwiska 
swoich ulubionych dziennika­
rzy, ale byli chyba i tacy, któ­
rzy podkreślali po prostu au­
torów zapamiętanych z naj­
świeższych publikacji „Głosu”. 
Dlatego też do wyników ankie 
towego plebiscytu podchodzi­
my szczególnie ostrożnie. Spo­
śród 31 autorów wymienio­
nych w ankiecie w pierwszej 
dziesiątce znaleźli się (podaje 
my alfabetycznie): Eugeniusz 
Cofta, Marian Flejsierowicz, 
Franciszek Hryniewicz, Michał 
Łuczak, Zbigniew Mika, Euge­
niusz Paukszta, Zbilut Sęk, 
Mieczysław Skąpski, Lesław 
Tokarski, Jerzy Walasek.

rTak mniej więcej wygląda- 
ją, w ogólnym zarysie, 

wyniki ankiety „Czytelnicy o 
Głosie Wielkopolskim”. Brak 
miejsca nie pozwala ustosun­
kować się do innych uwag, 
wniosków i postulatów, zgła­
szanych przez uczestników an 
kiety niejako z własnej inicja 
tywy. Są one najprzeróżniej­
sze; oto próbki: więcej humo­
ru i rozrywki umysłowej, pro­
wadźcie stałe dyskusje na ła­
mach (takie jak „Młodzi na 
rozstajach”), publikujcie wię­
cej reportaży, częściej piszcie 
o stosunkach międzyludzkich, 
zamieszczajcie częściej artyku 
ły krytyczne, zwiększajcie na­
kład i objętość. Wiele wnio­
sków wzajemnie się wyklucza, 
niektóre są nierealne. Wię­
kszość jednak godna jest roz­
ważenia i uwzględnienia przy 
redagowaniu pisma.

Wyniki ankiety dowodzą, źe 
formuła „Głosu Wielkopolskie 
go” ogólnie rzecz biorąc, czy­
telnikom odpowiada. Nie ozna 
cza to oczywiście, że wszystko 
jest dobrze. Wręcz przeciwnie, 
w wielu przypadkach uczestni 
cy ankiety podsunęli nam spo 
ro materiałów do przemyśleń, 
zgłosili dużo uwag krytycz­
nych, kierując się wspólną czy 
telnikom i dziennikarzom tro­
ską o dobro ich codziennej ga­
zety.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

— Nie ma go.
— Musi być — odpowiedział mu głos z krzaków — Darł 

mordę.
Olbrzym wyciągnął szyję.
— Nigdzie go nie widać — stwierdził. Zaczął drapać 

się po brodzie, doleciał mnie chrzęst, jakby ktoś przesu­
wał po strychu blaszane rupiecie — Jakby był — dodał 
niepewnie — byłoby go gdzieś widać.

— Ty cholerny baranie — powiedział głos — Gadał, 
musi siedzieć — zawarte w odpowiedzi Olbrzyma meta­
fizyczne aluzje musiały zdenerwować Pitza* — To kto 
gadał? — zapytał.

Pytanie postawione było jasno. Olbrzym musiał zająć 
jakieś stanowisko. Podparłem się pod brodę. Ciekawe, jak 
uzgodnią między sobą tę sprawę. Lepiej się nie wtrącać.

— Zobacz gdzie siedzi — powiedział przez zęby Pitz.
Olbrzym wyszedł z krzaków. Zaczął się rozglądać po 

drodze. Widać było, że ma cholernego stracha. Stał przy­
czajony, jakiś skurczony w sobie, o połowę mniejszy. 
Trząsł się pewnie jak listek. W tym momencie huknął 
strzał. Niechcący wypalił mi pistolet. Drgnął mi palec, ten 
który trzymałem na cynglu. Byłem już zmęczony tym 
wszystkim.

Zdążyłem jeszcze zobaczyć znikający w krzakach tyłek 
Olbrzyma. Prysnął w nie jak królik, jak jakiś cholernie 
duży królik.

— Teraz będą tam siedzieć do jutra — powiedziałem 
głośno.

— Nie — odparł z krzaków Pitz — nie będzie.
— Dlaczego?
— Bo go dupa boli. Idź do domu! — powiedział do 

kogoś.
Olbrzym znowu wyszedł na drogę.
— Zabierzemy go do Hiszpanii — zaproponowałem.
— Za duży — odparł z krzaków Pitz — po co będziesz 

takiego dużego taszczył do Hiszpanii? Wyglądalibyśmy 1 
jak cyrkusmani. Niech smaruje do domu. Idź, jefe, do 
domu. Poszukaj zwierzęta, i idź do domu.

Olbrzym chrząknął.
— Nie ma sensu żebyś chrząkał — powiedział Pitz — 

Idź do domu, już późno. Zjeżdżaj, raz, dwa, nie mamy 
czasu!

edn.
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Dwie trzecie narodowego ma-lllllllll llllll!lllllllinilVlin Ulim limillllłim IMlłl
jątku na ziemiach zachodnich i 
północnych powstało dopiero po 
wojnie; tereny te z wojennej po­
żogi wyszły z 60-procentowym u- 
bytkiem potencjału produkcyjne­
go. Dzisiaj ziemie te wnoszą w 
ogólny nasz dorobek gospodar- 
;zy nieraz więcej niż by to wy­
nikało z proporcji obszaru, użyt­
ków rolnych czy liczby ludności.

Obszar tych 6 województw 
(gdańskie, koszalińskie, olsztyń­
skie, opolskie, szczecińskie, wro­
cławskie i zielonogórskie) stano­
wi 34 proc, obszaru Polski, a lud 
ność tu zamieszkała — 26 proc, 
ludności całego kraju. Ogólną 
produkcję przemysłową tych re­
gionów ocenia się na ok. 30 
proc, całej produkcji krajowej a 
produkcję rolną na ok. 40 proc.

Ale przy tym cały nasz, po woj 
nie zresztą dopiero powstały 
przemysł stoczniowy, zajmujący 
dziesiąte miejsce w świecie, tu­
taj się właśnie w pasie nadmor­
skim znajduje. Na tych ziemiach 
mamy sławny już energetyczny 
Turoszów, potężne kombinaty che 
miczne w Brzegu, Kędzierzynie, 
Gorzowie, Blachowni™ Ponad 40 
proc kwasu siarkowego, 50 proc, 
nawozów azotowych, 60 proc, 
syntetycznego amoniaku i wiele 
innych chemikalii produkujemy w 
zakładach zbudowanych na zie­
miach zachodnich i północnych.

Udział rolnictwa w ogólnej pro 
dukcji jest tutaj stosunkowo jesz 
cze większy; 46 proc, zboża, 44 
proc, ziemniaków, 37 proc, mle­
ka, 34 proc, bydła, tylko bura­
ków cukrowych i trzody chlewnej 
po 29 procent. Połowa polskich 
traktorów znajduje się właśnie 
na tych ziemiach, co świadczy 
o dużym postępie technicznym 
na roli.

Blisko połowa mieszkańców o- 
mawianego obszaru urodziła się 
na tych terenach już po wojnie.

(bzr)

Jeszcze tylko kilka dni dru­
kować będziemy wypowiedzi 
na' temat studiów zaocznych. 
Zachęcamy więc wszystkich, 
którzy chcieliby jeszcze podzie 
lić się uwagami na temat or­
ganizacji i funkcjonowania 
tych studiów, na temat sytua­
cji studentów — „zaocznia- 
ków” w zakładach pracy itp. 
■— aby przysyłali nam swoje 
wypowiedzi niezwłocznie. Dzi­
siaj drukujemy artykuł studen 
ta, który kończy już zaocznie 
Wyższą Szkołę Rolniczą i o- 
granicza w zasadzie swoje u- 
wagi do spraw studentów —- 
„rolników”.

Począwszy od roku 1966, 
do ZSP przy poznań­

skiej WSR należy wielu stu­
dentów zaocznych. Stąd więc 
zainteresowanie Zrzeszenia 
„zaoczniakami”. Przejawem 
tego jest m. in. zorganizowa­
nie przez Radę Uczelnianą 
ZSP Wyższej Szkoły Rolniczej 
w Poznaniu konferencji sta­
rostów lat, zawodowych stu­
diów zaocznych z udziałem 
władz uczelni, RO, ZSP i 
przedstawiciela WKZZ, w ce­
lu omówienia i dopomożenia 
w rozwiązaniu najbardziej 
istotnych problemów studiów 
zaocznych.

Na konferencji poruszono 
szeroki wachlarz spraw. Jed­
ne. to kwestie natury we­
wnętrznej, które studenci za­
oczni WSR wspólnie z Zrze­
szeniem i władzami uczelni 
mogą rozwiązać w mniejszym 
lub większym stopniu własny 
mi siłami. Drugie zaś to kwe­
stie natury ogólnej, których 
załatwienie może być zreali­
zowane tylko i wyłącznie przy 
pomocy odpowiednich władz 
wojewódzkich i centralnych. 
Zrzeszenie zadeklarowało u- 
rządzenie komisu, w którym 
postara się zgromadzić książ­
ki i skrypty najbardziej po­
szukiwane. Postanowiono tak­
że udostępnić studentom za­
ocznym notatki dobrze pro­
wadzone przez studentów sta­
cjonarnych.

Dużo trudności sprawia, 
zwłaszcza na pierwszym ro­
ku, dostosowanie się do toku 
zajęć i poznanie rozkładu ka­
tedr i uczelni w mieście. Po­
stanowiono więc, że przedsta­
wiciele Zrzeszenia będą co 
roku na pierwszych latach u- 
rządzać spotkania z rozpoczy 
nającymi studia w celu właś­
ciwego zorganizowania roku 
(wybór starostów grup itp.).

Ponadto uczestnicy konfe­
rencji dużo uwagi poświęcili 
zakwaterowaniu studentów w 
czasie zjazdów. Jest to spra­
wa wyjątkowo trudna i zło­
żona. Dziekanat studiów zaocz 
nych WSR w Poznaniu robi 
wszystko, co w jego mocy, 
by zakwaterowanie to było 
możliwie najlepsze, niemniej 
barak nr 14 przy ul. Grun­
waldzkiej jest daleki od zaspo 
kojenia pełnych potrzeb za­
kwaterowania studentów, a 
miejsc w akademikach jest 
stosunkowo niewiele. „Wale- 
tcwanie”, noclegi na dworcu, 
u znajomych i krewnych, brak 
sal nauki — to wszystko nie 
pozwala przecież wypocząć po 
przeładowanym zajęciami dniu. 
Dlatego studenci już w na­
stępnym dniu (zjazdy trwają 
z reguły trzy dni) najczęściej 
nieekonomicznie przyjmują 
materiał przekazywany im 
przez profesorów i asysten­
tów. A przecież od tego w 
jakim stopniu student zaocz-

STUDENCI WYŻSZYCH UCZELNI
Trodne stadia

Mit taniej nauki
materiał. Jest to jego zasad­
niczy kontakt z uczelnią. Je­
żeli to ogniwo łączności me 
jest w pełni wykorzystane, stu 
dent napotyka najczęściej na 
trudności w samokształceniu.

Trudności z zakwaterowa­
niem „zaoczniaków” pogłębia 
fakt, że Poznań jest miastem 
MTP. W tej sytuacji np. w, 
czerwcu, kiedy najczęściej są 
dwa zjazdy, nawet w zdoby­
ciu kwater prywatnych są 
trudności. Poza tym — z bra­
ku sal nauki, świetlic itp. dla 
studiujących zaocznie — trud 
no będzie zrealizować postu­
lat zrzeszenia prowadzenia! 
konsultacji z zaoczniakami. 
Nie mają oni także możliwoś­
ci solidnego przedyskutować 
nia szeregu przedmiotów, ta­
kich np. jak fizjologia roślin, 
czy genetyka lub ekonomika 
rolnictwa i inne, które po pro 
stu proszą się o zbiorowe przy, 
swajanie przedmiotu.

Nie ma więc większej wf* 
miany zdań i doświadczeń stu 
dentów — praktyków z młod 
szymi kolegami, których od­
setek na studiach zaocznych 
stale rośnie; nie ma wymia­
ny doświadczeń i spotkań ze 
studentami stacjonarnymi 
zgrupowanymi w kołach nau­
kowych. Ta atmosfera jest od 
lat poważnym źródłem odpa­
du studentów, zwłaszcza tych 
dojeżdżających, najczęściej 
bezpośrednio zatrudnionych 
w rolnictwie.

Problemami, o których byłą 
wyżej mowa oraz całym sze­
regiem innych bardzo istot­
nych spraw, zajęła się rów­
nież krajowa narada studen­
tów zaocznych, pracowników; 
resortu rolnictwa, zorganizo­
wana przy czynnym poparciu 
Ministerstwa Oświaty i Szkol 
nictwa Wyższego. Omawiano 
m. in. sprawę rozbudowy za­
plecza materialnego dla stu­
dentów zaocznych. Są pewne 
możliwości pomocy finanso­
wej ze strony Ministerstwa dla 
poprawienia możliwości, acz 
bardzo skromne, za kwaterowa 
nia studentów zaocznych. Na­
leży przypuszczać, że im szyb­
ciej podjęta zostanie w Po­
znaniu konkretna decyzja w 
sprawie budowy międzyuczel­
nianego domu akademickiego 
dla studentów zaocznych, tym 
większe będą szanse na po­
moc z zewnątrz. Byłaby to iń 
westycja z wielu względów 
nader rentowna. Studenci 
zaoczni są skłonni do płace­
nia za noclegi, byleby móc 
właściwie odpocząć i pogłę­
biać wiedzę w czasie zjazdów. 
Dom Akademicki może być 
także z powodzeniem wykorzy 
stany do dokształcania pra­
cowników z różnych instytu­
cji. Idzie więc o to, by spra- 
vzą tą zajęły się bliżej poza 
uczelniami Poznania również 
zakłady pracy i instytucje, 
którym szczególnie zależy na 
wysokokwalifikowanych ka­
drach, a które ewentualnie 
mogłyby partycypować w bu­
dowie domu akademickiego 
dla studentów zaocznych.

W Poznaniu studiuje około 
12 000 studentów zaocznych. Z 
tego poważny odsetek to do­
jeżdżający. Studia zaoczne sta 
ją się równorzędnym partne­
rem studiów stacjonarnych. 
Studiów tych nie można więc 
traktować marginesowo. Nie 
wystarczają już posunięcia po 
łowiczne. Muszą one być za-
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Zaproszenie techniki
do przybytków kultury
poś niedobrze w działal- 

ności placówek kultural­
no-oświatowych. Młodzież — 
większość bywalców tych pla­
cówek — więcej interesuje się 
techniką, upaja się jazdą na 
motocyklach, interesuje się taj 
nikami telewizora niż np. tań­
cem, śpiewem czy literaturą. 
Dla młodzieży wiejskiej koń 
trąci już anachronizmem, trak 
tor zaś staje się symbolem 
współczesnego gospodarstwa. 
Na tle tych dążeń zrozumiałe 
są: słaba działalność w wielu 
klubach i świetlicach i powo­
dzenie różnego rodzaju kur­
sów technicznych.

To zjawisko niepokoi wielu 
ludzi. Zwraca się uwagę na 
szkodliwość wyłącznych 
zainteresowań politechnicz­
nych, przecież wszelkie udo­
godnienia techniczne nie są ce 
lem samym w sobie, ale środ­
kami mającymi ułatwić ży­
cie; najważniejszy jest czło­
wiek, najważniejsze są stosun­
ki międzyludzkie, a tym właś­
nie sprawom służy głównie 
twórczość kulturalna: literatu­
ra i sztuka. Przeciwnicy tego 
kierunku humanistycznego 
twierdzą, że nasze społeczeń­
stwo, a szczególnie młodzież, 
nie jest przygotowane do po­
sługiwania się techniką. Ich 
zdaniem potrzebne jest nam 
myślenie ekonomiczne, znajo­
mość nowych urządzeń tech­
nicznych i umiejętność posłu­
giwania się nimi. Kto nie o- 
rientuje się w „anatomii” i 
funkcjonowaniu tych urzą­
dzeń, kto nie umie panować 
nad nimi i nimi się posługi­
wać, w jakimś stopniu jest a- 
nalfabetą — w nowoczesnym 
tego słowa znaczeniu. Postęp 
w dziedzinie techniki jest tak 
olbrzymi, że zachodzi koniecz­
ność ciągłego uzupełniania na­
bytej w szkole i w praktyce 
wiedzy technicznej i przyswa­
jania nowych umiejętności.

W rzeczy samej chodzi o to, 
aby oba kierunki splatały się 
i wiązały mocno ze sobą. No­
woczesny człowiek w naszym 
ustroju musi być nie tylko 
znawcą techniki, ale zarazem 
czynnym twórcą postępu tech­
nicznego, równocześnie jednak 
winien posiadać znajomość 
praw społecznych, poczucie od 
powiedzialności i świadomość, 
że cokolwiek czyni, czyni 
w imię służby społecznej, w 
imię dobra ogółu.

Czy wobec tego nie jest 
przesadą zwracanie uwagi na 
budzenie zainteresowań poli­
technicznych w placówkach 
kulturalno-oświatowych? Wy­
daje mi się, że nie. I chyba 
jedną z przyczyn zamrożenia 
działalności wielu placówek 
kulturalno-oświatowych jest 
nastawienie wyłącznie na sztu 
kę, gdy tymczasem zaintere­
sowania techniczne, związane 
z praktycznym życiem zaw­
sze były i będą żywotne, szcze 
golnie wśród młodego pokole­
nia. Nie tylko miejskiego, blis 
kiego przemysłu, ale i wiej-

Międzynarodowy Trybunał Ba­
dania Zbrodni Wojennych, dzia­
łający społecznie z inicjatywy 
Lorda Russella, wysłał do Wiet­
namu dla poczynienia obserwacji 
swoich przedstawicieli. Brytyjski 
tygodnik liberalny „New States- 
man” opublikował relację tych 
ludzi. Ze względu na zawarte w 
materiałach fakty, dokonujemy 
przedruku, po dokonaniu skró­
tów. Dzisiaj — korespondencja 
pakistańskiego dziennikarza — 
Tariq Ali.

Odwiedził on prowincję 
Thanh Hoa, słynną z tego, iż 
w dużym stopniu przyczyniła 
się, ona do powstania armii 
wietnamskiej pod wodzą gen. 
Nguyen Giapa. Tariq Ali opi­
suje bombardowanie szpitala, 
wyraźnie oznaczonego znaka­
mi Czerwonego Krzyża, poło­
żonego w mieście Thanh Hoa. 
Nalot amerykańskich samolo­
tów nastąpił 27 stycznia 1967, 
pewna liczba chorych została 
zabita.

Podczas gdy zabierano pa­
cjentów ze szpitala, by prze­
wieźć ich do ośrodka pierwszej 
pomocy, nastąpił drugi atak 
samolotów, w czasie którego 
stacja ta została kómpletnie 
zniszczona. Uszkodzono przy 
tym. lub rozwalono, około 200 
domów; 125 rodzin pozostało 
bez dachu nad głową. Przed- 
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skiego. Niemało napotkać mo­
żna wiejskich racjonalizato­
rów, którzy niejeden produkt 
fabryczny udoskonalają i przy 
stosowują do swoich potrzeb. 
O dużym powodzeniu zajęć 
technicznych u młodego poko­
lenia miejskiego świadczy 
1200 uczestników pracowni 
technicznych poznańskiego Pa 
łacu Kultury.

Przeciwnicy techniki wysu­
ną tu na pewno argument, że 
w ten sposób zostaną na ubo­
cze zepchnięte tak cenne za­
interesowania humanistyczne. 
Owszem, taka obawa. istnieje, 
ale nie ma ona pełnego uza­
sadnienia. Charakterystyczne, 
że najwięcej do zajęć arty­
stycznych garnie się z dobrej 
woli młodzież szkół technicz­
nych. Ich zespoły są najbar­
dziej aktywne, kultywują 
śpiew, recytacje, teatry poe­
zji. Zespoły sceniczne, muzycz 
ne — mają tu najwięcej zwo­
lenników. Młodzież jakby sa­
ma rozumiała, że technika to 
nie wszystko, że potrzeba cze­
goś więcej, że i to, co służy 
praktycznie, winno być pięk­
ne.

W województwie poznań­
skim Gminne Spółdzielnie pro 
wadzą kursy kroju i szycia, 
gotowania, hodowli. Uczestnicz 
ki tych kursów w wielu przy­
padkach celem podtrzymania 
powstałej więzi chętnie orga­
nizują zespoły artystyczne. O- 
chotnicze Straże Pożarne, tak 
mocno starające się o najnow­
sze środki techniczne potrzeb­
ne do walki z pożarami, rów­
nocześnie własnymi rękoma 
stawiają 
wadzą w 
turalną: 
styczną.

domy kultury, pro- 
nich działalność kul- 
oświatową i arty-

Te myśli nasunęły mi się 
przy słuchaniu referatów wy­
głaszanych na II Ogólnopol­
skiej Konferencji Metodycz­
nej Krzewienia Kultury Tech­
nicznej, zorganizowanej przez 
poznański Pałac Kultury i 
Centralną Poradnię Amator­
skiego Ruchu Artystycznego. 
Cenne uwagi przekazał tu 
prof. dr T. Nowacki, który du­
ży nacisk położył na jedność 
kultury artystycznej i tech­
nicznej, na • kształtowanie w 
czasie zajęć postaw społecz­
nych, na możliwości rodzenia 
się nowych pomysłów w opar­
ciu o zdobyte wiadomości i na 
byte umiejętności. Inicjatywę 
poznańską skwitować należy 
z dużą satysfakcją. Wpraw­
dzie oprócz Pałacu Kultury i 
kilku innych placówek kultu­
ralno-oświatowych w woje­
wództwie — techniczne zaję­
cia szerzej w placówkach kul­
turalno-oświatowych nie są 
brane pod uwagę. Nie przewi­
dziano dla nich warunków i 
instruktorów, ale można mieć 
nadzieję, że w przyszłości znaj 
dą swoje należne miejsce.

JÓZEF PIEPRZYK

WIETNAM 67 W

Dziewczęta z „Paszczy Smoka"
stawiciel miejscowy Czerwo­
nego Krzyża zginął w płomie­
niach.

Nie można — pisze Tariq Ali 
— uzmysłowić sobie cierpień 
atakowanych, przebywając w 
komfortowym biurze w Lon­
dynie. Nie czułem się specjal­
nie poruszony, gdy samoloty 
przelatywały mi nad głową. 
Ale szpital ze znakami Czer- 

ośrodekwonego Krzyża
pierwszej pomocy zostały w y- 
brane do bombardowania i 
zniszczone. Gdyby schrony, 
przygotowane przez władze, 
nie były skuteczne, straty oka­
załyby się znacznie większe.

Oglądałem się dookoła, szu­
kając czegoś, co można było 
wziąć za pbiekt wojskowy w 
tym mieście. Lecz nie było ani 
śladu czegoś takiego. O 6 kilo­
metrów od zbombardowanego 
szpitala znajduje się most 
Paszcza Smoka (Ham Rong), 
który przyciąga znaczną liczbę 

samolotówamerykańskich
(stąd nazwa). O tym moście 
komponowano pieśni, a Ho Chi 
Minh winszował dziewczętom, 
które po kolei strzegą mostu. 
Dowódca lokalnej milicji, 18- 
letnia Ngo Thi Truyen, znana

Kontraktacja obyczajem Mit taniej 
nauki

l^ontraktacja produkcji ro 
ślinnej w rolnictwie ob­

chodzić będzie wkrótce swój 
„jubileusz” — zapoczątkowano 
ją przed mniej więcej stu laty, 
podpisywaniem umów z no­
wym wówczas przemysłem 
cukrowniczym na uprawy i 
dostawę buraków. Minęło wie 
le lat i dzisiaj nikomu nawet 
do głowy nie przyjdzie, że mo­
głoby być inaczej; nikt nie za- 
sieje dzisiaj buraków bez u- 
przedniego podpisania umowy 
kontraktacyjnej.

Mimo tego „buraczanego” 
przykładu, w odniesieniu do 
kontraktacji innych płodów 
rolnych, były i są jeszcze w 
niektórych środowiskach wiej­
skich pewne opory. Pamięta­
my pierwszy okres naszego 
dwudziestolecia. Ile to było za 
strzeżeń przy wprowadzaniu 
kontraktacji upraw rzepaku, 
lnu, konopi, grochu, ziemnia­
ków, zwierząt rzeźnych itp. 
Spotykałem się nawet często 
z pytaniem: „Po co kontrakta­
cja? Przecież jak mi urośnie, 
to i tak sprzedam w gminnej 
spółdzielni”. Niewiele czasu 
minęło i powtórzyła się histo­
ria — jak z burakami.

Dzisiaj — poza bardzo rzad­
kimi przypadkami, w niektó­
rych gromadach — nikt nie ne 
guje korzyści, wynikających z 
systemu kontraktacyjnego. To 
też postęp w tej dziedzinie, 
chociaż powolny, ale zaryso­
wuje się wyraźnie. Na przy­
kład, gdy w 1960 roku umowa 
mi kontraktacyjnymi objęto w 
naszym województwie niespeł 
na 14 procent powierzchni 
gruntów ornych, to w bieżą­
cym roku już ponad 30 pro­
cent. Można śmiało dokony­
wać takiego rachunku porów­
nawczego, gdyż kontraktacja 
produkcji roślinnej na dosta­
wy ze zbiorów 1967 r. została 
w Wielkopolsce zakończona. 
W dodatku bardzo pomyślnie, 
gdyż plan w odniesieniu do 
czterech głównych zbóż prze­
widywał 173 000 ha, a zawarto 
umowy na 182 000 ha. 
nie pomyślna sytuacja 
towała się nie tylko w 
województwie, które 

Podob- 
ukształ 
naszym 
zawsze

przodowało, ale także w całym 
kraju.

Przytoczone fakty i liczby 
dowodzą, że większość gospo­
darzy indywidualnych przyję­
ła już nową metodę i właści­
wie zrozumiała istotę kontrak 
tacji. Zyjemy bowiem w dobie 
planowej gospodarki i od o- 
bowiązków w tym zakresie nie 
może być zwolniony żaden 
dział produkcji przemysłu i 
rolnictwa. Sięgnięto więc słu­
sznie do środków ekonomicz­
nych, stwarzając bodźce mate­
rialnego zainteresowania pry­
watnych producentów 
nych.

rol-

Doskonalenie i unowocze­
śnianie metody kontraktacyj- 

jest z udziału w przeszło stu
bitwach o most. Amerykanie 
stracili w czasie ataków na ten 
obiekt więcej samolotów niż 
przy bombardowaniu jakiego­
kolwiek innego, wyznaczonego 
sobie celu w tej prowincji.

Tariq Ali stwierdza, że most 
można oczywiście uznać za o- 
biekt o znaczeniu wojskowym, 
jednakże w dniu, kiedy prze­
bywał on w tej miejscowości, 
nad mostem nie przeleciał ż a- 
d e n amerykański samolot. 
Skierowały się one natomiast 
nad szpital, druzgocąc go.

Następny dzień pakistański 
dziennikarz uznał za szczegól­
nie przygnębiający spośród 
tych, jakie spędził w Wietna­
mie. Oglądał zbombardowane 
dalsze szpitale oraz szkoły. 
„Zostały one ugodzone bezpo­
średnio. Nie ulegało wątpliwo­
ści, że przeprowadzono te ata­
ki z premedytacją. We 
wsi Hai Nan, na wybrzeżu, w 
strefie ostrzeliwanej przez 
działa okrętów VII floty USA, 
Tariq Ali oglądał zniszczenia, 
obejmujące niemal wszystkie 
domy tej miejscowości. Atak 
przeprowadzono przed cztere­
ma dniami i zniszczenia były 
całkowicie świeże.,, (owp) 

nego oddziaływania na pro­
dukcję rolną, tudzież jej upo­
wszechnianie, jest aktualnie 
najważniejszym założeniem, 
podstawowym zadaniem bie­
żącej pięciolatki w rolnictwie 
indywidualnym. Chodzi o to, 
by do 1970 roku przynajmniej 
50 procent powierzchni zasie­
wów było objętych kontrakta 
cją, co — jak się wydaje — 
jest w naszych warunkach cał 
kowicie realne. Po włączeniu 
w ramy kontraktacyjne wszy­
stkich upraw przemysłowych 
oraz czterech podstawowych 
zbóż kłosowych, praktycznie 
biorąc cała produkcja towaro 
wa rolnictwa może być dostar 
czana do magazynów na zasa­
dach dwustronnych umów, za 
wieranych z rolnikami w imie­
niu państwa przez gminne spół 
dzielnie i Państwowe Zakła­
dy Zbożowe.

Na tej podstawie zaś insty­
tucje, odpowiedzialne na przy 
kład za aprowizację kraju, bę 
dą wiedzieć z góry, na ile pro­
duktów rolnych mogą liczyć 
w danym roku, uzupełniając 
resztę potrzeb rynkowych z 
zakupu nadwyżek, pochodzą­
cych spoza przewidzianego u- 
mowami minimum oraz z wol 
nego skupu. Przemysł spożyw 
czy z kolei będzie mógł real­
niej planować swoją produk­
cję, wiedząc, jakie, i ile surow 
ców otrzyma od rolnictwa. W 
sumie całe nasze planowanie, 
oparte na surowcach pocho­
dzenia rolniczego, będzie real 
niejsze.

Ponadto, znaczenie społecz­
ne kontraktacji polega na za-
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przeciętny mieszkaniec więk 
* szego miasta, zapytany o 

działalność LOK — niechybnie 
odpowie, że szkoli ona kie­
rowców. Jest to bowiem wyci­
nek pracy organizacji rzuca­
jący się powszechnie w oczy; 
codziennie można spostrzec 
na ulicach miast „Warszawy”, 
poruszające się w zwolnionym 
tempie, zaopatrzone w 
kitne tarcze z napisem: 
— nauka jazdy.

Tylko w Poznańskiem

błę- 
LOK

Liga
Obrony Kraju ma 16 ośrod­
ków motorowych (najlepiej 
rozbudowane istnieją w Gnieź 
nie, Kościanie i Kole), które 
na pięciuset kursach wyszko­
liły w dwu minionych latach 
aż 20 tysięcy osób. Działają po 
nadto liczne społeczne kluby 
motorowe LOK, organizujące 
— obok imprez — doszkalanie 
w zakresie znajomości przepi­
sów ruchu.

Ale praca ośrodków moto­
rowych to tylko jeden z wy­
cinków działalności Ligi. LOK 
prowadzi też liczne sekcje 
strzeleckie (niemal 150), 67 mu 
delarni (z czego mniej więcej 
połowa istnieje na wsi), 16 klu 
bów wodnych, cieszących się 
wzrastającym zainteresowa­
niem oraz szkolenie z zakresu 
łączności.

Aktywiści LOK, wspierani 
przez biura zarządów powia­
towych i Biuro Zarządu Wo­
jewódzkiego, zwłaszcza w o- 
statnim okresie wydatnie po­
szerzyli działalność, mającą na 
celu umacnianie obronności 
kraju i upowszechnianie idei 
służenia ojczyźnie w potrzebie. 
W okresie od VII Wojewódz­
kiego Zjazdu Ligi (koniec 
1965), szczególnie zaś w roku 
ubiegłym, zaznaczył się dość 
znaczny rozwój szeregów or­
ganizacji i wzrost liczby .jej 
kół, a także liczby klubów 
(mamy ich w Wielkopolsce o- 
becnie 256).

Aby jednak można było mó­
wić o pełnym upowszechnie­
niu LOK, należałoby w więk­
szym stopniu spopularyzować 
organizację pośród mieszkań­
ców wsi, przede wszystkim po 
śród młodej generacji. W ogó­
le młodzież stanowi obecnie 
tylko jedną czwartą ogółu 
członków Ligi, co stawia wiel­
kopolską organizację LOK pod 
tym względem nie na czoło­
wym miejscu w kraju. O moż- 
Siwościach dalszej rozbudowy 
szeregów członkowskich świad 
zą ponadto wyraźne dyspro­

porcje; oto Kalisz* wraz z po­
wiatem, posiadają trzy razy 
więcej mieszkańców z legity­
macją LOK w kieszeni — niż 
najludniejsza poznańska dziel 
nica Grunwald. W powiecie 
wągrowieckim działa aż o 30 
kół mniej niż w sąsiednim, 
chodzieskim. W wielu jeszcze 
gromadach nie ma kół Ligi, 

pewnieniu producentom rol­
nym opłacalności upraw. U- 
mowy bowiem gwarantują 
zbyt produktów i surowców 
po ustalonych cenach, prze­
widują premie i ulgi podat­
kowe za dostawy ponadumow 
ne zbóż, zobowiązują GS-y do 
zapewnienia kontraktowiczom 

. określonych ilości i asortymen 
tów nawozów mineralnych o- 
raz kwalifikowanych nasion.

Trzecim elementem znacze­
nia społecznego kontraktacji 
jest, by planowanie kierun­
ków, poziomu i profilu pro­
dukcji oraz struktury zasie­
wów w gospodarstwach pry­
watnych było zsynchronizo­
wane z planami państwowy­
mi, by odpowiadało aktual­
nym potrzebom całej gospo­
darki narodowej. Każdy rol­
nik, jak wiadomo, zawsze u 
siebie planuje, ale nie zawsze 
zgodnie z założeniami i po­
trzebami ogólnokrajowymi, co 
niejednokrotnie powoduje trud 
noś ci na tle zbytu wyprodu­
kowanych przez rolnika su­
rowców. Kontraktacja 
więc rolników od tego 
ju nieporozumień i w 
stopniu uwzględnia 

chroni 
rodza- 
dużym 
wyżej

wskązany wymóg planistycz­
ny...

Na marginesie warto zau­
ważyć, że z kontraktacją wią- 
że się jeszcze jeden, niebłahy 
problem: rzetelność kontra­
hentów. Od niej bowiem w du 
żej mierze zależy powodzenie 
tej formy skupu płodów rol­
nych. Wydaje się, że z tym 
nie jest jeszcze najlepiej, za­
równo u samych rolników, jak 
i agentów kontraktacji i in­
stytucji skupu. To jest jed­
nakże oddzielna kwestia.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

Co słychać w LOK 

Liga silna 
choć Zarząd Wojewódzki or­
ganizacji dąży wytrwale do 
powołania, jeszcze w tym ro­
ku, zarządów gromadzkich 
LOK w obrębie każdej GRN.

Istotna rola LOK w umac­
nianiu obronności kraju na 
ogół jest doceniana przez wła­
dze terenowe i przez kierow­
nictwa większości zakładów 
pracy. Wspomagają Ligę ak­
tywiści, zgrupowani w klu­
bach oficerów rezerwy (KOR), 
które właściwiej chyba było­
by nazwać klubami rezerwis­
tów, jako że zrzeszają one, a 
przynajmniej powinny, także 
podoficerów po odbytym prze 
szkoleniu. A jednak LOK, by 
mogła poszerzać nadal swą 
działalność musi właśnie w 
pierwszej kolejności zadbać o 
powiększenie społecznej kadry 
instruktorskiej.

Lidze brakuje nie tylko in­
struktorów z zakresu łącznoś­
ci; nie ma ich pod dostatkiem 
także dla szkolenia w zakre­
sie powszechnej samoobrony, 
a każda gromada potrzebowa­
łaby takich instruktorów choć 
ze dwu. Nie brak ofiarnych 
społeczników pośród aktywis­
tów i pracowników biur za­
rządów LOK, na przykład we 
Wrześni, w Rawiczu, czy w 
poznańskiej dzielnicy Wilda — 
lecz wobec ambitnych, sze­
rokich zadań, wszystko to ma­
ło. Słuszny przeto jest kurs na 
poszerzenie kręgu aktywu Li­
gi, umacnianie jej kadry in­
struktorskiej oraz porządkowa 
nie obsady personalnej biur 
zarządów powiatowych (znacz 
na płynność pracowników). 
Trafny zdaje się być także po 
stulat, wysuwany przez dzia­
łające od lutego 1967 nowe kie 
rownictwo Biura Zarządu Wo 
jewódzkięgo LOK, by obsadę 
pracowniczą biur terenowych 
uzależniać od liczebności sze­
regów członkowskich i sieci 
prowadzonych ośrodków.

sympa-

Ligą Obrony Kraju zdobyła 
sobie rzeszę zaprzysiężonych 
entuzjastów i licznych 
tyków? Społeczeństwo nauczy­
ło się £enić efekty wychowaw 
cze i szkoleniowe, towarzyszą­
ce pracy LOK. Dalszy rozwój 
tej działalności staje się ogól­
nie aprobowaną potrzebą. Nie 
sposób jednakże myśleć o sta­
łym upowszechnianiu organi­
zacji w warunkach dotych­
czasowego niedostatku jej ba­
zy materialnej.

Wprawdzie Prezydium WRN 
w Poznaniu udzieliło wydat­
nej w tym zakresie pomocy; 
wprawdzie LOK dysponuje 
stu czternastoma pojazdami 
mechanicznymi dla celów szko 
leniowych i ma sporo sprzętu

Dokończenie ze str. 3 
sadniczej natury. Studia zao­
czne wymagają poważnych in 
westycji w sensie budowy sal 
wykładowych, ćwiczeniowych, 
wyposażenia laboratoryjnego, 
inwestycji na uolepszenie za­
kwaterowania itd.

Dawniej sądzono, iż studia 
zaoczne są dużo tańsze od 
stacjonarnych. Zakładano, że 
normalny koszt jednego stu­
denta stacjonarnego jest rów 
ny kosztom ponoszonym na 
trzech studentów zaocznych. 
Pogląd ten dzisiaj uważany 
jest za niesłuszny. Był on 
modny wówczas, gdy studia za 
cczne nie były tak rozbudo­
wane. gdy traktowano je ja­
ko swego rodzaju przybudów­
kę do studiów stacjonarnych.

Dzisiaj nie ma taryfy ulgo­
wej w nauce dla pracujących. 
Pomoc muszą oni znaleźć w za 
kładach pracy, przez stworze­
nie dla nich właściwego kli­
matu do pracy i nauki. To 
prawda, że właściwy klimat 
zależy także od stosunku stu­
denta zaocznego do swego pra 
codawcy, ale 
brak wyraźnie 

jednocześnie 
sprecyzowa-

nych przepisów dotyczących 
ich praw oraz osobiste uprze­
dzenie pracodawcy do studiu­
jącego powodują, że studenci 
mają poważne trudności w 
nauce i w życiu osobistym. 
Należy wierzyć, że wnioski z 
narady nie pozostaną tylko w 
sferze życzeń. Studia zaoczne 
nie są przecież tylko osobistą 
sprawą zaoczniaków. Bez so­
lidnej wiedzy nie tylko prak­
tycznej, ale również teorety­
czne!, czego słusznie wyma­
ga się od fachowców, nie za­
wsze możemy liczyć na sukces 
w realizacji naszych założeń.

WINCENTY FALKOWSKI

działaniem
żeglarskiego oraz kajakowego. 
Niemniej nieruchomości i ru­
chomości LOK są, wobec pro­
gramu organizacji, nader skro 
mne. Brakuje pomieszczeń, 
brakuje sprzętu, bez którego 
nie można prowadzić działal­
ności i szkolenia. A przecież 
właśnie możność uczestnicze­
nia w pracy klubów wodnych, 
motorowych, czy sekcji strze­
leckich — w niemałej mierze 
sprzyja budowaniu popular­
ności Ligi.

Sądzimy zatem, że i prezy­
dia rad narodowych, i kie­
rownictwa większych zakła­
dów pracy — poprą material­
nie, ważką ze stanowiska in­
teresów obrony kraju i ze 
względów moralno-wychowaw 
czych działalność ‘ Ligi. Od te­
go w znacznym stopniu za­
leżeć będzie siła jej oddziały­
wania, zwłaszcza na najmłod­
szych obywateli. A od siły Li­
gi zależy przecież w niema­
łym stopniu stan obronności 
kraju. W. P.

A co do tego?
„Z Trampem w świat! 

Tanio, przyjemnie, wygo­
dnie. Polecamy, namawia­
my — będziesz nam wdzię 
czny! Cena — tylko —■ 
22.000 zł. Pierwsza wpłata 
w sprzedaży ratalnej — 50 
procent. Do nabycia w „Mo 
to zbycie”, Poznań — Anto- 
ninek.”

Tyle fragmentów ogło­
szenia, które reklamuje 
campingową przyczepę kr^i 
jowej produkcji „Tramp”' 
Ogłoszenie owo zamieszczo 
no w poznańskiej prasie. 
Zgoda na nie. Tylko dla­
czego szacowny skądinąd 
„Motozbyt” nie dodał, że 
do owego taniego, przyjem 
nego i wygodnego „Tram­
pa” trzeba dodać coś, co 
bynajmniej, nie jest ani ta 
nie, ani tak łatwe do na­
bycia: po prostu — 
samochód!

Nie sądzę bowiem, by 
wobec rozlicznych prze­
szkód na drodze do zdoby­
cia pojazdu na 4 kółkach,, 
wystarczył do „Trampa” 
(tylko za 22.000 zł!?) na 
przykład muł! A mo­
że...?

CO



na stadionieDzisiaj 
Poznań-Bydgoszcz 
W dniu dzisiejszym kolarze 

wystartują do HI etapu na 
trasie Poznań—Bydgoszcz, dłu­
gości 134 km.

Wszystkich uczestników XX 
Wyścigu Pokoju pożegnamy u- 
roczyście na Starym Rynku 
przed Ratuszem, gdzie odbę­
dzie się start honorowy o
godz. 14.30. Barwna kolumna
przejedzie ulicami
skiego, 27 Grudnia,

Paderew- 
Fredry,

Aleja Staligradzką, 
skiego, Podwalem i 
ską. Start ostry w 
przewidziany jest 
14.50.

Marchlew-
Warszaw- 

Antoninku 
na godz.

W Gnieźnie, gdzie znajduje 
się lotny finisz, przejazd ko­
larzy spodziewany jest około 
godz. 15.50, a na lotnym fini­
szu w Żninie około godz. 16.50. 
Zakończenie etapu na Stadio­
nie Zawiszy w Bydgoszczy o 
godz. 18. (b)

Popołudnie
Popędzili nam kota kolarze 

na wczorajszym etapie. Z 
ewentualnym wcześniejszym 
przybyciem czołówki należy 
się liczyć, ale tempo w jakim 
przebyła ona trasę z Kutna 
do Poznania wyprzedziło na­
wet najoptymistyczniejsze ob­
liczenia fachowców. Nie zdą­
żyła telewizja, skrócono o po­
nad pół godziny mecz piłkar­
ski, a niemieccy technicy in­
stalujący fotokomórkę i ol­
brzymią tablicę informacyjną 
z nazwiskami trzech pierw­
szych zawodników, przyznali 
się, że nigdy jeszcze w takim 
tempie nie pracowali. Ledwo 
zdążyli uciec kolarzom na tra 
sie i wpaść na stadion krótko 
przed nimi. Balon „Poznań” 
od wielu lat, jeden z nieod­
łącznych elementów dekora­
cyjnych poznańskiej mety, też 
dosłownie w, ostatniej chwili 
wzniósł się nad boiskiem 
WSWF, ale krótko potem ze-

słodyczami, pieczywem itp. Za 
powiedź lipcowej pogody spra 
wiła, że jeszcze w godzinach 
rannych przewodniczący Ko­
misji Organizacyjnej Stani­
sław Dubisz, zamówił dodat­
kowo 4 tys. butelek napojów.

Zatrudnię pracownika roi 
nego na gospodarstwie 12 
ha. Matecki, Latalice 
pow. Poznań, poczta Le­
dnogóra, stacja Ledno­
góra. 46551g
Małżeństwo bezdzietne 
przyjmie stróżostwo chęt 
me w nowym budownic-
tw,e. Oferty 
Grunwaldzka 
46594g.

„Prasa”
19 dla

Stolarz wykonuje po do­
mach naprawę mebli, po

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE W POZNANIU

ZAWIADAMIA, ZE

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 20 maja 1967 r.

PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

Uroczyste 
rozdanie nagród
W salach restauracji „Adrii” 

gdzie kolarze jedli kolację, odby­
ła się uroczystość rozdania nagród 
zwycięzcom poznańskiego etapu. 
Najszybsi kolarze na trasie Kutno 
—Poznań, odebrali z rąk wice­
przewodniczącej Prezydium RN 
poznania — W. Klawiter i prze­
wodniczącego WKKFiT B. Ryby 
dyplomy.

Przedstawiciele Koła, Konina i 
Wrześni wręczyli najlepszym ko­
larzom cenne upominki za czoło­
we miejsca na poszczególnych lot­
nych finiszach, (s)

rwał się i poszybował w 
dal.

siną

sam

*
„Poznań jest zawsze

powiedział red.
taki 
Zy-

Zwyciężył Kluj
Przed przyjazdem kolarzy ucze­

stniczących w XX W. P. odbył się 
na torze wyścig z udziałem za­
wodników poznańskich i szczeciń­
skich. Na 15 okrążeniach toru, z 
5 lotnymi finiszami zwyciężył 
Leszek Kluj (Poznań) 17 pkt. orzed 
Bogdanem Godrasem (Szczecin) 11 
pkt.. Franciszkiem Kondraczukiem 
(Szczecin) 7 pkt. Kazimierzem 
Gogolewskim /Poznań) 6 pkt. (d)

gmunt Weiss z „Przeglądu 
Sportowego” towarzyszący 
wszystkim Wyścigom Poko­
ju. „Tu jest prawdziwy na­
strój”. Warto dodać, że do 
wspaniałej atmosfery entuzja­
zmu, serdeczności i sponta­
nicznej owacji doszło wczoraj 
rzadko spotykane zdyscypli- 
noioanie. Duża piątka należy 
się za to 60 tusiącom widzów a 
Komitetowi Etapowemu za do 
skonałą organizację.*

Podkomitety etapowe na ca­
łej trasie od granicy Wielko­
polski do Poznania tym razem 
wywiązały się celująco ze swe 
go zadania. Takiej dekoracji 
trasy nie było jeszcze chyba 
na żadnym poprzednim Wy­
ścigu. Osoby towarzyszące 
Wyścigowi podkreślały także 
zgodnie, że dyscyplina na ca­
łej trasie była wzorowa.

Po raz pierwszy byliśmy 
świadkami niezwykle ryzy­
kownego a w praktyce okaza­
ło się, że zupełnie pewnego 
(mając na względzie celność 
lądowania) pokazu jakim by­
ły zespołowe skoki spadochro­
nowe na płytę stadionu z wy­
pełnioną widownią. Czwórka 
skoczków Poznańskiego Aero­
klubu zademonstrowała duży 
zasób umiejętności technicz­
nych lądując z dokładnością 
do kilku metrów.*

Panowie, gdzie jest granica 
przyzwoitości w reklamie? 
Wielu kolarzy przyjechało z 
pięknymi podręcznymi torba­
mi, na których widniał olbrzy­
mi napis: „Polmos” WÓDKA 
WYBOROWA Poland. Jedną z 
takich toreb dostrzegliśmy 
przed namiotem w którym po­
bierano od czołowych kola­
rzy ... próbki antydopingowe. 
Dziwne to zestawienie rekla­
my i rzeczywistości na tej sa­
mej imprezie sportowej.
Do tego pomysłu Poznań 
nie przyczynił.*

Gdyby zapytano, kto 
dyrygentem największego

się

jest 
chó

ru, bez wahania można odpo­
wiedzieć: red. Edmund Pa­
cholski z Rozgłośni Poznań­
skiej Polskiego Radia. 60 ty­
sięcy ludzi na stadionie nie 
śpiewało wprawdzie psalmów 
ani pieśni ludowych, ale skan­
dowało jak na żadnym chy- 
ma innym stadionie. Mimo, że 
w tym roku czas na trening 
był poważnie skrócony, fina­
łowa partia wypadła dosko­
nale. (bod)

terowanie, 
Cichocki,

odświeżani:

giennego 47.
Poznań, Scie-

46628g
Przyjmę w naukę ucznia 
— mechanika pojazdowa. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46669g.
Potrzebny tdkarz na '/j 
etatu — obróbka żeliwa 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46670g.
Ucznia przyjmie warsz­
tat ślusarsko-tokarski — 
Poznań, ul. Szydłowska 
13a. wejście z Sochaczew
skiej. 46675g

Sprzedaż
Pianino Seilera okazyjnie 
sprzedam. Świt 8b m. 12. 

46861g
Wózki dziecięce głębo­
kie, głęboko-spacerowe i 
spacerowe poleca Wy­
twórnia. Głogowska 135. 
______________ 47148g 
Silniki elektryczne od 
1-5 KW, frezarkę kombi 
rowaną z piłą tarczową, 
piłę taśmową, piec sto­
larski, szafy nowe do 
szatni, spawarkę na auto 
gen, słupki żelazne par-
karowe, 
wszelkich

osie
wymiarów

felgi

sprzeda Jankowiak, Po­
znań, Starołęka, ul. An-
toniego 15. 46586g
Wózki dziecięce, ostatnią 
nowość poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.

47829?
Szczenięta 
foxteriery 
sprzedam. 
Graniczna

rodowodowe 
szorstkowłose 
Przybylski — 

14 m. 22.
46615?

Repasacyjne uniwersalne 
końcówki szwajcarskie 
700 zł sztuka, maszynę 
dziewiarską niemiecką, 
jednopłytową, nową — 
6.000 zł, sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 46626g.
Wózek dziecięcy nowo-
czesny sprzedam. Rycer­
ska 41c m. 5, od godz. 18
tel 672-370. 4663Rg

na odzież roboczą i służbową
z dostawą w 1968 roku.

Zamówienia wypełnione w trzech egzemplarzach z podaniem 
asortymentu, ilości, wzoru laboratoryjnego, tkaniny 

(wg katalogu), rozmiarowzrostów oraz terminu 
dostawy — prosimy składać pod adresem:

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
TEKSTYLNO - ODZIEŻOWE W POZNANIU 

plac Wolności 3.
K3396

LoKałe Przetargi
Bezdzietne małżeństwo 
poszukuje pokoju (człon 
kowie spółdzielni). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46654g.
Małżeństwo bezdzietne 
poszukuje pokoju na o- 
kres roku. Warunki do 
omówienia. Również po­
za Poznaniem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46680g.

Nieruchomości

Poznańskie Przedsiębiorstwo Geologiczne i Produk­
cji Kruszyw Mineralnych i Lekkich w Poznania, 
ul. Wawrzyńca lOa — ogłasza PRZETARG NIEO­
GRANICZONY na wykonanie SIT TECHNICZNYCH 
KREPOWANYCH z powierzonego materiału (drutu)
w ilości 10.000

oczko 1 X

2.

3.

4.

5.

mł:

oczko

oczko

oczko

oczko

2 X 2 X

2 X

2 X

2 X

Polskie koszykarki 
bez porażki

W drugim dniu Międzynarodo­
wych Mistrzostw Kolejarzy w 
koszykówce kobiet zespół polski 
spotkał się z Rumunią. Nasza re- 

' prezentacja zagrała bardzo sła­
bo, co pozwoliło Rumunkom na 
utrzymanie równorzędnej gry. O- 
statecznie wygrały Polki 45:39 
(19:17). Najwięcej punktów dla 
drużyny gospodarzy zdobyły Bo­
gdanowicz 16 i Rok 8.

W pozostałych dwóch spotka­
niach Związek Radziecki po cie­
kawej grze pokonał reprezentację 
Bułgarii 57:42 (24:18) a Czecho­
słowacja wygrała z Jugosław 
46:37 (16:18). (st)

W tym roku pobiliśmy re­
kord transparentów na stadio­
nie przygotowywanych przez 
widzów. Było ich sporo, a 
większość z dowcipnymi i mo­
bilizującymi hasłami, a na­
wet wcale udanymi portreta­
mi. Na jednym z nich prze­
czytaliśmy taki wierszyk: 
..Kegel i Czechowski, to nasze 
asy, przypomnijcie nam, Kró­
laka czasy”.

Kolejny kuriatek z bukietu 
pochwał należy się handlowi. 
Na koronie stadionu i w oko­
licy czynnych było 80 punk­
tów sprzedaży, które dyspo­
nowały 34 tysiącami butelek 
z napojami chłodzącymi. 33.600 
porcjami lodów, kiełbaskami,

58 minut meczu 
Psznań-Górnik

Mecz piłkarski reprezentacji Po­
znania z Górnikiem Zabrze miał 
być jednym z atrakcyjniejszych 
nunktów programu przygotowane 
go przez organizatorów zakończe­
nia II etapu Wyścigu Pokoju. 
Tymczasem' spotkanie zakończy­
ło się już w 13 minucie drugiej
nołowy. Sprawiło ogromne
orzysoieszenie jakie soowodowali 
kolarze, zdążający na metę w Po­
znaniu.

Mecz zakończył się w 58 minu­
cie wynikiem bezbramkowym. 
Górnik Zabrze zaprzepaścił sze­
reg dobrych sytuacji nodbramko-
wych. Również renrezentacja
Poznania miała kilka okazji do 
zdobycia bramki. Goście przyje­
chali bez czterech zawodników — 
Oślizły. Szołtysika. Musiałka i 
Lubańskiego — którzy brali udział 
w nrzedwczoraiszvm meczu kadrv 
narodowej z francuskim zespołem 
Angers w Warszawie, (jm)

1

Dnia 10 maja 1967 r. zmarła, opatrzona św. 
Sakramentami, śp.

Antonina Lipowicz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 

br. o godz. 10.30 w Nieparcie.

Z uczuciem najgłębszej boleści 
zawiadamiają

SIOSTRY, BRAT i RODZINA
Rawicz, Konopnickiej 13.

4833^

Dnia 9 maja 1967 r. odeszła od nas na zawsze, 
opatrzona Sakramentami św., moja najdroższa 
zona, nasza troskliwa matka i babcia, siostra, 
teściowa i kuzynka, przeżywszy lat 73, śp.

z HOJNACKICH

Melania Stranz
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 15 na cmentarzu na Junikowie,
o czym z głębokim smutkiem zawiadamiają

MĄZ, DZIECI. WNUKOWIE 
i RODZINA

Poznań Mateiki 54. 4R2«7«

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra- 
mentami św., w wieku 67 lat, nasz ukochany 
m3ż, ojciec teść dziadek, brat i szwagier, śp. 

Stanisław Orywał
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 

w dniu 12 maja br. c godz 8.30 w kościele 
parafialnym św. Jana Kantego.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 13 z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

Z głębokim żalem 
żegna drogiego Zmarłego

Dnia 9 maja br. zmarł w wieku lat 24, opa­
trzony Sakramentami św., nasz ukochany syn. 
brat i wnuk, Śp.

Jerzy Radolonek
technik telekomunikacji

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 
br. o godz. 14.45 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

W głębokim smutku zawiadamia

Poznań. Racławicka 64. 48320?
□

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz drogi mąż, ojciec, brat, 
szwagier i wuj, przeżywszy lat 80,

Jan Światlak
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 16.30 na cmentarzu sołackim Jana Vian- 
ney przy ul. Lutyckiej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
Zona, córka i rodzina 

4833R«

„Junaka” z przyczepka, 
bez sprzedam lub zamie­
nię na bagażówkę. Ofe? 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 46651 g.
Futro czarne łapki ka­
rakułowe, nieużywane — 
korzystnie sprzedam. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46667g.
Samochód „Mikrus” — 
sprzedam, 15.000 zł. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 46677g.

Sprzedam zabddowanie 
wiejskie, 0,26 ha, zadrze 
wionę, koło Śmigla, po­
wiat Kościan. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46620g._______________  
Parcelę z budynkiem go­
spodarczym na warsztat 
mechaniczny, w pobliżu 
Poznania kupię. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46623g._______________  
Sprzedam parcelę budo­
wlaną w Mosinie przy 
ul. Jaworowej. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46652g._______________
Ziemię około 1 do 2 ha 
kupię w okolicy Pozha- 
nia do 15 km. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46655g.

Zguby

6.

7.

8.

9.

10.

11.

oczko

oczko

oczko

oczko

oczko

oczko

Termin

6 X

8 X 8 X

1800 X 
drut

1080 X 
drut

1800 X 
drut

1220 X 
drut

2280 X 
drut

1080 X 
drut

1080 X 
drut

3800 — 
0 1,2—1,5
3300 —

5000 - 
0 1.8 
3800 -

16 X 16 X 1080 X 3300

3800 — 
0 2,0—2,5 
3300 — 
0 3,0 
3300 — 
0 4,0

m/m

m/m

m/m —

m/m

m/m —

m/m —

m/m —

900 m*

2.000

2.000

800

500

500

1.000

m*

m*

m*

m'

20

32

32

X 20 X

X 32 X

drut 
1080 X 
drut 

1080 X 
drut 

2280 X 
drut

0 5,0 
3300 - 
0 5,0 
3300 - 
0 6,0 
3800 - 
0 6,0

m/m 500 m*

Dnia 8. zginął pies
foksterier biały (czarną 
i brązową łatką). Urszul- 
ka lat 9, bardzo prosi o 
doprowadzenie pieska na 
ulicę Głogowską 47 m. 3.

48308g

Dnia 9 maja 1967 r. zmarła po długich 1 cier­
pliwie znoszonych cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., moja droga żona, kochana 
synowa i ukochana ciocia, śp.

Bronisława Nowaczyk
z domu NAROŻNA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarza na Juni-

W smutku pogrążeni
MĄZ i RODZINA

Poznań. Chicago USA. 48341 g

Dnia 10 maja 1967 r. odeszła od nas na zaw­
sze, opatrzona Sakramentami św., po ciężkich 
cierpieniach, nasza najdroższa matka, teścio­
wa, babcia, i prababcia, w 95 roku życia, śp.

Klementyna Pawełczak
z domu SARNOWSKA

Msza św., odprawiona zostanie w dniu 13 ma­
ja br. o godz. 9 w kościele św. Jana Kantego.

Pogrzeb tego samego dnia o godz. 11 z ka­
plicy cmentarnej na Junikowie.

Strapione
DZIECI i RODZINA 48347?

Dnia 10 maja 1967 r. odszedł od nas na zawsze 
mój najdroższy i nigdy niezapomniany mąż, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 62, śp.

Franciszek Roszyk
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godzinie 12 na cmentarzu regionalnym na
Głównej.

W głębokim siputku pogrążona 
ZONA z RODZINĄ

Poznań, Chwałiszewo 17 m. 7.
48363?

m/m — 1.000

m/m 400

na’

Dnia 9. V. 1967 r. zmarł nagle, przeżywszy 
lat 55,

mer Alfons Nawrocki 
radca prawny Zakładów Metalurgicznych 

„Pomet” w Poznaniu.
W Zmarłym straciliśmy serdecznego, wzoro­

wego i oddanego sprawom załogi i przedsię­
biorstwa — pracownika.

DYREKCJA — RADA ZAKŁADOWA 
WSPÓŁPRACOWNICY

Dnia 9 maja 1967 r. zasnął w Bogu po cięż­
kiej chorobie, przeżywszy lat 65, mój najuko­
chańszy, najdroższy mąż, kochany, drogi szwa­
gier, bratanek, stryj, wujek i kuzyn, śp.

Bruno Łukaszewicz
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 12.15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.

48348?

* O X N A N 
Wunwałd^tfa

W nieutulonym smutku pogrążona 
ZONA

K3R56 Poznań, ul. Czesława 13. 48323g

„ . . - . M.ri.n RiptłlerowlM fsekretarT redakdB. Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław PorzyeM fzastęnenwpdaenja Kolebom* Msr1»n FTeJsłerowiM CW««r Lesław Tokarski (redaktor naczełnvi Telefony? 811-21 łączy wszystką
redaktora naczelnego) Mieczysław Skapskl Zbigniew naczelny 857-76: zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcłl 649-B?
dzt^y- sekretariat Umarli dl^cz^Hrdków 657-18- dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 1 453-31 Wydawca-Poznań'*”

łączności z e7vtełnłkąml -19. telefon, 452-89 1 611-n Za treść 1 terminowy druk 
Wydaymlctwo Prasowe RSW Prasa ™nr O ł o ,nf mae1, udr)eja1a placówki ..Ruchu” 1 Poczty. Druk: Zakłady Graflcz—
ogłoszeń redakcja nłe odpowiada O 7^r,Ma"eJna Kasprzaka. Poznań. uL Zwierzyniecka 8. A-7

m’m/m — 500
Razem: 10.000
kwartał 1967 r.wykonania — II, III, IV

Oferty w zapieczętowanych kopertach należy 
składać w siedzibie Przedsiębiorstwa w sekretaria-

Oferty

cie w terminie 10 dni od daty ogłoszenia przetargu.
Otwarcie ofert nastąpi Jedenastego dnia od daty 

ogłoszenia w siedzibie Przedsiębiorstwa.
Oferty oprócz wymienionych danych powinny wy­

kazywać cenę jednostkową i sumę ogólną oraz 
ustalić termin do jakiej daty oferta wiąże oferenta.

Do udziału w przetargu zapraszamy przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak również 
odstąpienia od przetargu bez podania przyczyn.

K3672

Zmarła w Wieleniu, przeżywszy lat 98, 

Stanisława Zielińska 
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 maja 

1967 r. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Gór-
czynie w Poznaniu.

GRZEŚKOWIAK
Głogowska 144 m. 11.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 48299?

Dnia 9 maja 1967 r. zmarł nagle, mój naj­
droższy mąż, ojciec, teść, dziadek, zięć i szwa­
gier, śp.

mgr Alfons Nawrocki
radca prawny

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
o godz. 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, SYNOWIE i RODZINA

48331g

Dnia 10 maja 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., śp.

Józef Rosik
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie w Poznaniu.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA 48377?

W dniu 9 maja 1967 r. zginęła śmiercią tra­
giczną, przeżywszy lat 19,

Zuzanna Dorota Wojciechowska 
córka Aleksandry i Edwina, 
studentka anglistyki UAM.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 
o godz. 9.55 z kaplicy cmentarnej na Juni­
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
RODZICE i DZIADKOWIE 

48372m

Dnia 10 maja 1967 r. zasnął w Bogu mój naj­
droższy ojciec, teść, dziadziuś, brat i szwa­
gier, śp.

dr Józef Zaroski 
emerytowany naczelnik Wojewódzkiego Wy­
działu Zdrowia w Poznaniu, ostatnio lekarz 

, Przychodni Obwodowej dzielnicy Wilda, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze­
nia Polski, Medalem Niepodległości, dwukrot­

nie Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb drogiego nam Zmarłego nastapi 

w piątek, dnia 12 maja br. o godż. 15.20 z ka­
plicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

3C
4840'3 C
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Piątek

Pankracego

Słońce: 4.03—19.36

TEATRY
POLSKI — Gościnny występ 

Teatru z Jugosławii; NOWY — 
g. 19 „Rosmersholm” (premiera); 
OPERA — próba generalna; OPE­
RETKA — g. 19 i,Bal w operze”; 
MARCINEK — g. 11 „Baśń O pię­
ciu braciach”; KINO OLIMPIA 
— g. 20 „Drzewa umierają stojąc” 
(z M. Ćwiklińską);

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 „Do­
ktor Freud” (USA, 16 1.); APOL­
LO — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 
„Noc” (włosko-franc., 18 1.); BAŁ­
TYK — g, 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 
„300 Spartan” (USA, 11 1.); CZTER 
NASTKA — nieczynne; GONG — 
g. 10, 12 „101 Dalmatyńczyków” 
(USA, 7 1.), g. 16, 18, 20 „Bokser” 
(poi., 14 1.); GRUNWALD — g. 15, 
17 „200 mil do domu” (USA, 7 1.), 
g. 19.30 „Cała naprzód” (poi., 16 l.); 
GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 „Ballada huzarska” (radź., 16 
1.); HUTNIK — g. 16.45, 19 „Wee­
kend w Zuydcoote” (franc., 161.,; 
KOSMOS — g. 17 „Dama na to­
rach” (czeski); MALTA — g. 16, 
18, 20 „Bokser” (poi., 14 1.); MI­
NIATURKA — g. 15, 17.30 „Książę 
i żebrak” (ang., 11 1.), godz. 20 
„Sublokator” (poi., 16 1.); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30, 15 „Rio Con- 
chos” (USA, 14 1.), g. 17.30 „Zło­
dziej samochodów” (radź., 11 1.); 
OSIEDLE — g. 16. 18 „Czy macie 
■w domu lwa” (czeski, 11 1.), g. 20 
„Kontrybucja” (poi., 16 1.); PAN- 
CERNIAK — g. 17.30 „Milioner 
bez grosza” (ang., 14 1.), g. 20 — 
„Tragiczne polowanie” (brazyl., 
16 1.); PAŁACOWE — g. 15. 17.30. 
20 „Kruk” (USA, 14 1.); PRZY­
JAŹŃ — g. 15.30, 18. 20.15 „Szer­
szeń” (radź., 12 l.); RIALTO — g. 
10, 12. 14. 16. 18. 20 „Kochajmy Sy­
renki” (poi., 14 1.); RUSAŁKA 
(Swarzędz) — g. 17, 19.30 „Gamoń” 
(franc., 14 1.); SCALA — g. 15.30, 
18. 20.15 „Długie łodzie Wikin­
gów” (ang.. 14 1.): TĘCZA — g. 
15 „Hasło — Odwaga” (ang., 12 
1.); g. 17.30, 20 „Ludzie w hotelu” 
(USA, 16 1.): WARTA'’— remont; 
WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 17. 19.15 „Trema” (USA, 14 1.): 
WILDA — g. 9.30, 13, 16.30. 20 — 
„Wielka ucieczka” (USA. 11 I.); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne: 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 - 
„Zemsta OAS” (franc., 16 1.);
ZNICZ (Zabikowo) — g. 19 „Kto­
kolwiek wie...” (poi., 16 1.); FO- 
TOPLASTIKON — g. 12—21 „We­
necja”.

|fnvrrnTY

AULA UAM — g. 19 30 — Kon­
cert symfoniczny: dyrygent — Ro 
ber* Wagner (Austria) solista — 
Gerhard Puchalt (NRF) — forte­
pian.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967" - g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego) — nieczynne.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) - g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g 10—15

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11-18.
WYSTAWY

Galeria ZPAP (Stary Rynek) — 
„Malarstwo Beli Fekete (Buda­
peszt)” — g. 10—19.

Muzeum Narodowe — Malarstwo 
Andrzeja Wróblewskiego — g. 15 
—21 (do 14 V).

BWA (Stary Rynek) — V Wysta­
wa Poplenerowa — g. 10—18 (do 
13 bm.).

Salon PTF (Paderewskiego 7) — 
Wystawa inauguracyjna — godz. 
10—19 (do 17 bm.)

TMMP (St. Rynek 10) — „Wiel­
kopolskie zabytki drewniane” — 
g. 10—18 (do 16 bm.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
wystawa fotograficzna „Ostatni 
akord" — g. 10—20

Biblioteka E. Raczyńskiego — 
..Dri-ie oręża polskiego” — g. 
10—15.

DYtUPY

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(Garbary 17. tel. 510-21) — interna 
chirurgia, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe ful. Cheł­
mońskiego 20) — podstacje: ul. 
Kórnicka 8 Bukowa 1. Ugory 18; 
wypadki uliczne — tel. 99: porady 
lekarskie — tel 637-35: nagłe za- 
cho-owania w domu — tel. 544-44 
1 544-45.

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II cała 
dobę. Internistyczne g. 7—23: 
pediatryczne — g. 15—23: stomątń 
logiczne — g. 18—7; chirurgio/ne 
I — ul. Kórnicka 9 cola ry>bę.

Wojewódzka Stacja PR - (ulica 
Kościuszki 103) telefon ^66-66

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czvnna cała dobę) Główna 53 ’ 
Starołecka 79 (dvżur noeny).

r.łns WIELKOPOLSKI *
12 V 1967 Nr 111 <72?«)

Nadal w krajowej czołówce

Dobie wyniki poznańskich hoteli
Już po raz dziewiąty Miejskie Hotele,w Poznaniu zajęły 

I miejsce w ogólnokrajowym współzawodnictwie i 
zdobyły sztandar przechodni Ministra Gospodarki Komu­
nalnej oraz przewodniczącego ZG ZZ Pracowników Gospo­
darki Komunalnej i Przemysłu Terenowego.
Jeden taki sztandar nasze 

hotele zdobyły już na włas­
ność, zajmując I miejsce we 
Współzawodnictwie przez 3 
lata z rzędu. Dobrze to świad­
czy o pracowitości i gospodar­
ności personelu poznańskich 
hoteli, który przecież pracuje 
w niełatwych warunkach. 
Miejskie Hotele w Poznaniu 
dysponują obecnie 571 łóżka­
mi w dwu hotelach klasy I: 
„Poznańskim” i „Wielkopol­
skim”, dwu klasy III: „Le­
chu” i „Staromiejskim” oraz 
w jednym klasy IV — „Zaci­
szu”. Poza „Poznańskim” bu­
dynki pozostałych hoteli liczą 
sobie już powyżej 50 lat. Ro­
sną w związku z tym koszty 
utrzymania i zachodzi potrze­
ba modernizacji lub przepro­
wadzania co roku pewnych 
remontów. Właśnie ostatnio 
zakończono przebudowę ho­
telu „Poznański”, któremu gro 
ził spadek do niższej klasy z 
uwagi na brak pewnych urzą­
dzeń. Wybudowano więc no­
wą recepcję, urządzono apar­
tamenty, 9 łazienek, kiosk, ga 
binet fryzjerski itp. Dosłow­
nie na 5 minut przed przyja­
zdem kolarzy, uczestniczących 
w XX Wyścigu Pokoju, za­
kończono modernizację hotelu 
„Wielkopolskiego”. Wykonaw­
ca robót — DPRB — Wilda 
obiecywał początkowo, że za­
kończy prace w grudniu ubr.

Poznański lęzykoznawca 
laureatem

W związku z przygotowywa­
niem reformy szkolnictwa, Mi 
nisterstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego ogłosiło swego 
czasu ogólnopolski konkurs na 
podręczniki języków obcych 
dla klas I i II liceów ogólno­
kształcących i szkół zawodo­
wych. Jednym z uczestników 
konkursu był wybitny znawca 
iezyków zachodnich, znany na 
ooznańskim gruncie wykła­
dowca tych języków — prof. 
dr Alfons Żarach. Jego pod­
ręczniki do nauki języka fran 
cuskiego uzyskały w konkur­
sie bardzo wvsoką ocenę. Je­
den z nich, dla kl. I liceum pt.
Un jour. J’irai a’Paris” znaj­

duje się już w druku, inny — 
dla klas II — w przygotowa­
niu do druku.

Sukces w konkursie ogólno­
polskim jest zarazem dowo­
dem naprawdę doskonałej 
znajomości jednego z języków 
znajdujących sie w progra­
mach nauczania naszych szkół 
średnich, (c)

Miejska Lecznica dla Zwierząt, 
ul. Grunwaldzka 248, tel. 672-414, 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
PIĄTEK: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18): 
8.15 Mel. rozrywk.; 8.49 „Dr Zaoiń 
ski przed mikrofonem”; 9 Dla KL 
VII „Biała Fabryka”; 9.40 Dla 
przedszkoli „Zabawy rytmiczne” 
— „Wesołe piłeczki”; 10 Kalejdos­
kop kulturalny; 10.30 Ork. i zesp. 
rozrywk. Czechosłowacji; 11 Dla 
kl. VIII „Jedzie pociąg z dale­
ka”; 11.30 Muz. narodów radź.; 
11.49 „Rodzice a dziecko”; 12.10 — 
A. Dworzak; Tańce słowiańskie; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. I i II; 13.20 Pieśni kompo­
zytorów polskich; 13.40 Gra Zespół 
Akordeonistów T. Wesołowskiego; 
14 Public, międzynar.; 15.05 Z mu­
zyki włoskiej; 15.30 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR; 1® >P°- 
południe z młodością”; 18.45 Kurs 
j. rosyjskiego: 19.10 „Ze wsi i o 
wsi”; 19.30 Konc. życzeń; 20.31 — 
Rewia piosenek; 21.01 „Zielony 
tor” wodewil poetycki; 22 „Uciecz 
ka” — Satyra opow.; 22.20 Czes­
ka Muzyka Kameralna; 0^10 Pro­
gram nocny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23. 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM 11 — FALA 407 m 
i UKF 66.62 MHz: 8.15 Kurs jęz. 
franc.; 8.35 „Pod rozwagę opi­
nii”; 8.55 „Bądź słoneczny”; 9.40 
Z życia ZS^R; 10.05 Śpiewa Chór 
Radia Węgierskiego; 10.50 „Nie 
widziałem tak długiej chorągwi”, 
pow.; 11.10 Notatki z placu bu­
dowy; 11.25 Mel. i piosenki; 11.42 
Tydzień Kultuty Czechosłowac­
kiej; 12.25 Mel na organach Hani 
monda. gra W Kolankowski; 12.40 
„Z gawędą i pieśnią przez kraj”; 
13 Czas dobrych gospodarzy; 14.05 
Kamil Saint — Seans: Introduk­
cja i Rondo: 14.15 „Zegnamy” - 
aud. sport. E. Pacholskiego; 14.25 

Termin ten przesunięto pier­
wotnie na luty br„ aż wresz­
cie koniec prac nastąpił w 
tych dniach.

Ogólny plan na rok 1966 wyko­
nany został przez hotele w 107 
procentach. Można by się dziwić, 
jak hotele mogą przekroczyć plan, 
mając do dyspozycji tylko okre­
śloną liczbę łóżek. Mimo to dużo 
było w ubiegłym roku tzw. po­
dwójnych wynajęć w ciągu jednej 
doby. Dla przykładu: gość zwal­
nia pokój o godz. 24, a następny 
wprowadza się już o 1 w nocy (do 
ba hotelowa trwa od godz. 18 do 
18 następnego dnia). Takie załat­
wienie sprawy jest możliwe dzię­
ki właściwej pracy personelu, 
który mimo późnych godzin noc­
nych potrafi w błyskawicznym 
tempie sprzątnąć pokój i zmienić 
pościel. Poza tym okresowe re­
monty poszczególnych pokoi prze 
prowadza się w niedziele, gdy 
ruch jest mniejszy. Na plus po­
znańskim hotelarzom trzeba jesz­
cze zaliczyć zmniejszenie kosztów 
jednego osobo-noclegu o 2,54 zł. 
Jest to kwota niewielka, ale je­
żeli weźmie się pod uwagę fakt, 
że w 1966 r. poznańskie hotele 
udzieliły 201 481 osobo-noclegów — 
to oszczędności mogą być poważ­
ne.

Uroczystość wręczenia zało­
dze Miejskich Hoteli zdoby­
tego sztandaru, odbędzie się 
24 bm. na akademii w Domu 
Kultury MO. (st)

„Hurt" powrócił 
z Czechosłowacji
Po przeszło tygodniowym po 

bycie w Pradze powrócił do 
Poznania Studencki Teatr Pio 
senki „Nurt”. Wyjechał on 
do CSRS, z okazji Dni Kultu­
ry Polskiej, na zaproszenie am 
basady PRL w tym kraju, O- 
środka Kultury Polskiej i O- 
środka ZSP w CSRS. „Nurt” 
dał w sumie cztery przedsta­
wienia: dwa w Ośrodku Kul­
tury Polskiej (w tym jedno 
podczas konferencji prasowej 
dla przedstawicieli prasy, ra­
dia. TV), poza tvm w wielkim 
nawilonie na 2 500 osób w oar 
ku im. J. Fucika oraz w Am­
basadzie PRL. Wraz z teatrem 
poznańskim wystąpił studenc­
ki zespół z Wrocławia i piosen 
karka Teresa Tutinas.

„Nurt” przyjmowano w sto­
licy CSRS bardzo serdecznie. 
Poza spektaklami — a pokaza­
no „Znasz li ten raj”. „Sie nie 
przejmować” i „Nurt-38” — 
odbywały się mini-recitale so 
listów zespołu, przy czvm naj 
bardziej podobali się: K. Szy­
mon i J. Nyczak. Teatr miał 
dobre recenzje prasowe, a „Ra 
dio Praha” nadało kilkunasto- 
minutową audycję o „Nurcie”.

(ad)

„Arkady Fiedler nad Amazonką”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Zna­
ne i łubiane melodie, i piosenki. 
Koncert rozrywkowy: 15.30 Dla 
dzieci: „Taki sobie pająk”; 16.10 
Felieton z dźwiękiem; 17.20 Muz. 
rozrywk.; 18.20 Muz. po pracy; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowocze 
sności”; 19.05 Muł i Aktualn.; 
19.30 Transm. Konc. Symf. z sali 
Radiowego Domu Muzyki im. 
Grzegorza Fitelberga w Katowi­
cach; 21.52 Oficjalne wyniki 111 
etapu W. P. z Bydgoszczy; 22.05 
Studio Współczesne: „Przyszedł 
pan Lonek”, słuch.; 22.45 Muzy­
ka; 23.05 Ork. tan. PR; 23.35 Mel. 
na dobranoc;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16.05, 19, 21.25, 
23.50.

TRANSMISJE z III etapu W. P.: 
godz. 16. 16.30, 17, 17.30.

PROGRAM III — UKF 69,74 
MHz: 18.05 Krasnoludki są na 
świecie; 18.45 Teodor Bikel — pie 
śniarz poliglota; 19 Impresje 
dworcowe; 19.05 Mój magnetofon; 
19.„Siódma minęła, ósma prze­
mija”; 19.35 Nagrania Studia 
UKF; 19.55 Muzyka w starym ki­
nie; 2C.:3 „Dokąd płyniemy” — 
słuch.; 20.40 Radiowa giełda pio­
senki — maj, 1967; 21.05 Wirtuoz 
organów — F. Rączkowski; 21.20 
Szczeciński Radiokuter pt. „Wio­
senna mieszanka firmowa”; 21.35 
Tylko po hiszpańsku; 21.5o Ope­
ra — Albana Berga „W^zzeck”; 
22.07 Śpiewa Peggy Lee; 22.15 Po­
żegnanie z koniem; 22.30 Festi­
walowe mikrorecitale; 22.55 „Dzie­
je Tristana i Izoldy”; 23 Remi­
niscencje muzyczne; 23.50 Śpie­
wa H. Kunicka.

tpi cwiZIA
PIĄTEK: 10.55—11.25 — „Wia­

domości o Polsce i świecie” — dla 
klas licealnych — „Panorama”: 
12 - Dla klas II — „Barwy wio­

sny”; 12.28—13.43 — „Panna bez

PustrałorskI 
konkurs dla dzieci

W Salonie Wystawowym Pałacu 
Kultury od 17 do 30 bm. czynna 
będzie wystawa Biura Wydawni­
czego „Ruch”. Na ekspozycję zło­
żą się książki dla dzieci i młodzie 
ży oraz projekty ilustracji książ­
kowych wykonane przez najwy­
bitniejszych polskich ilustrato­
rów.

W związku z wystawą Pałac Kul 
tury, w porozumieniu z Kurato­
rium Okręgu Szkolnego Poznań­
skiego, ogłasza konkurs dla dzie­
ci, udostępniając szkołom książki 
Biura Wydawniczego „Ruch” lub 
teksty książek, których druk jest 
przewidziany przez Wydawnictwo. 
Pałac Kultury prześle szkołom 
książki (teksty) po pisemnym za­
deklarowaniu udziału szkoły w 
konkursie z podaniem klas lub 
grup świetlicowych.

Na konkurs pn. „Sami ilustru­
jemy książki” należy nadsyłać ry­
sunki związane tematycznie z 
przeczytaną książką Biura Wydaw 
niczego „Ruch”. Tematy rysunko­
we wykonane mogą być kredka­
mi, farbkami akwarelowymi lub 
olejnymi. Oceny nadesłanych prac 
dokona komisja.

Przewidziane są nagrody indy­
widualne dla dzieci — uczestni­
ków konkursu, jak również dla 
nauczycieli i wychowawców ze 
szkół, których dzieci wezmą naj­
liczniejszy udział w konkursie.

Rysunki na konkurs należy nad­
syłać lub doręczyć osobiście do 
Pałacu Kultury, Poznań, ul. Czer 
wonej Armii 80/82, Referat Ucze­
stnictwa, pokój 51, w godz. 9—16, 
do 20 bm., z dopiskiem konkursu 
„Sami ilustrujemy książki”.

Na rysunkach, na stronie nieza- 
malowanej, należy podać dokład­
nie: imię i nazwisko, wiek, tytuł 
przeczytanej książki oraz adres 
szkoły, (na)

„Utarg“ z automatu
Tęsknimy do automatów. 

Lecz kiedy je już mamy, postę 
pujemy z nimi jak wandale.

posagu” — film fab. prod. radź.; 
16.30 — Program dnia (lok.); 16.35 
— Film z serii — „Przygody Ro 
binsona Crusoe”; 17 — Wiado­
mości IV; 17.05 — Dla młodych 
widzów z cyklu: „Wyprawy TV 
Przyjaciół” — „Na szlakach tury­
stycznych”; I7.4o — XX Wyścig 
Pokoju. — Sprawozd. z zakończe­
nia III etapu na trasie — Poznań 
— Bydgoszcz (134 km); 18.30 — 
„Poligon” — TV przegląd wojsko­
wy; 19 — „Wielokropek” — ty­
godnik aktualności satyrycznych; 
19.20 — Dobranoc i dziennik; 20 
— „Kronika Tygodnia”; 20.15 — 
„Panna bez posagu” — film fab. 
prod. radzieckiej; 21.48 — „10 mi­
nut recenzji” — przed kamerą - 
Krzysztof Kąkolewski; 21.50 —
„Wieczorowo i zaocznie” — pro­
gram studencki 22.20 — Dziennik;

Zastrzega się prawo zmian

SOfeOTA: 9.55 — Geografia kl. 
VII; 10.25 — Fab. film czechosło­
wacki: — „Niezwykła klasa”; 11.55 
—12.25 — Biologia dla klas VIII; 
16.40 — Program Tygodnia; 17 — 
Wiadomości; 17.05 — Dla dzieci: 
— Teatrzyk Kieszonkowy” — „O 
tym, jak krawiec Pan Niteczka 
został królem” — w/g K. Maku­
szyńskiego: 17.25 — Film krótko- 
metrażowv: „Na Wyspach Kuryl- 
skich”; 17.4o — „Gawędy mu­
zyczne” — prof. St. Sledzińskie- 
go; 18.15 — „Po szóstej” — Mło­
dzieżowy Klub TV; 19.05 — „Wie­
czorne rozmowy”; 19.20 — Dobra­
noc; 19.30 — Monitor; 20.05 — 
..Nowela filmowa — Guy de Mau- 
passanta — „Klejnoty”; 20.35 — 
„Televariete” — program rozryw­
kowy; 21.30 — Dziennik; 21.45 — 
„Potrzask” — film i serii — „Błę­
kitny express”; 22.15 — Wiado­
mości sportowe; 22.30 — XX Wy­
ścig Pokoju; Sprawozd. filmowe 
z IV etapu Bydgoszcz — Słupsk: 
22.45 — „San Francisco” — film 
fab. prod. USA;

TV zastrzega prawo zmian.

Działanie ze wszech miar pożyteczne
użą pomoc w rozstrzyganiu spraw zwaśnionych lokato- 
rów dają społeczne komisje pojednawcze istniejące przy 

komitetach blokowych. Rezultaty tej społecznej działalności 
są widoczne i na pewno pożyteczne.
Dla zwiększenia odpowie­

dzialności w rozstrzyganiu na­
pływających nadal licznych 
skarg lokatorów, powołano w 
zeszłym roku na Wildzie trzy 
Społeczne Komisje Pojednaw­
cze. Członkami ich są wypró­
bowani działacze, często z wy­
kształceniem prawniczym. Re­
gulamin działalności tych ko­
misji zatwierdziło Prezydium 
DRN w grudniu ubr. I choć 
od tego momentu minęło za­
ledwie kilka miesięcy, komisje 
mogą poszczycić się sporymi 
osiągnięciami. Rozpatrzyły one 
kilkanaście spraw i tylko w 
dwóch, bardzo zawiłych przy­
padkach skierowano skargi do 
innych instancji. Pozostałe 
sprawy załatwiono we włas­
nym zakresie.

Powstanie komisji nie 
zmniejszyło jednak liczby 
spraw kierowanych do nie­
których komitetów blokowych. 
Nadal bowiem przy KB dzia­
łają sekcje komisji pojednaw­
czych. Wielu jednak spraw 
trudnych i skomplikowanych 
nie są one w stanie rozpatrzyć, 
by pogodzić zwaśnione strony. 
Dlatego też istnieją w dzielni­
cy trzy komisje, których ce­
lem jest rozpatrywanie spraw 
kierowanych przez komitety 
blokowe. Komisje mieszczą się: 
w świetlicy KB nr 76 przy ul. 
Gwardii Ludowej 15, w loka­
lu KB nr 89 przy ul. Trau­
gutta 31 oraz w świetlicy KB 
nr 102 przy ul. Limbowej. Jak

Wrzucamy do nich zazwyczaj 
wszystko — z wyjątkiem prze 
pisowych monet. A potem psio 

czymy ile wlezie, 
że stoją zepsute, 
nieużyteczne.

Przykładem — 
często nieczynne 
automaty bileto­
we w tramwajach 
lub budkach tele­
fonicznych. Nie­
dawno pisaliśmy 
też o automatycz­
nej wadze (przy 
narożniku ulic Dą 
browskiego i Ko­

chanowskiego) 
„kradnącej” zło­
tówki i nie wyda­
jącej biletów Wa­
gowych. Powód — 
identyczny jak w 
tramwajach i bud 
kach z telefonami.

Ostatnio w re­
dakcji zjawił się 
konserwator tej 
wagi i przyniósł 
jedną trzecią 

półrocznego „utar­
gu”. Co tam by­

ło? Patrz zdjęcie: przedwo­
jenne niklowe (jako metal 
dość cenne) 1-złotówki i 50-gro 
szówki, „ciężkie” złotówki (już 
powojenne), 5, 10 i 20 groszów 
ki, przedwojenne monety nie­
mieckie różnej maści, NRD- 
owskie i zachodnioniemieckie 
fenigi, duńskie óre, radzieckie 
kopiejki, czechosłowackie koro 
ny i halerze, węgierskie forin­
ty, jugosłowiańskie dinary, ta 
lar z 1827 roku, plastikowe że 
tony wielkości 50 groszy, nu­
merki z szatni, żetony łódzkie 
go baru mlecznego, guziki, bla 
szki różnych formatów i kształ 
tów, medaliki, kółko zębate, 
krążki mosiężne, aluminiowe i 
fibrowe oraz podkładki wiel­
kości 50 groszy, kawałek pudeł 
ka od zapałek, spinacze i... klu 
czyk do otwierania konserw. 
Łącznie 266 sztuk.

Taki plon zbiera również 
MPK i poczta ze swoich auto­
matów.

Gdy po wrzuceniu prawidło 
we j} monety jakiś automat nie 
wyda nam biletu — nazywa­
my to! pospolitą kradzieżą. I 
słusznie. A jak nazwać tych 
wszystkich którzy zaśmiecają 
pożyteczne urządzenia i powo 
dują ich niszczenie. No i naj- 
icażniejsze — czy nie należało 
by budować autorrĄatów kaso­
wych z okienkami przez które 
było by widać co kto wrzuca? 
Być może taka samokontrola 
współużytkowników zdoła o- 
graniczyć swawolę oszustów.

(jm) 

do tej pory nie wszystkie ko­
mitety blokowe korzystają z 
pomocy — zwłaszcza w bar­
dziej zawiłych sprawach, —. 
wspomnianych zespołów, (a)

Konferencja studenckich 
kół naukowych AM

Studenckie Towarzystwo 
Naukowe Rady Uczelnianej 
ZSP Akademii Medycznej w 
Poznaniu urządza dzisiaj IV 
Uczelnianą Konferencję Stu­
denckich Kół Naukowych przy 
AM w Poznaniu, na której zo­
staną wygłoszone i ocenione 
prace naukowe wykonane 
przez studentów tej uczelni.’ 
Najlepsze prace zostaną na­
grodzone przez Rektora AM.

Konferencję poprzedzi wy­
kład inauguracyjny prof. dr. 
med. E. Chróścielewskiego na 
temat „Tajne nauczanie stu­
dentów medycyny podczas II 
wojny światowej”.

Konferencja odbędzie się w 
sali wykładowej Zakładu Arna 
tomii Patologicznej, al. Przy­
byszewskiego 49, o godz. 9.

(na)

50 lat w służbie 
pacjentów

W Fabryce Silników Trak­
cyjnych i Agregatowych Zakła 
dów H. Cegielski obchodzono 
wczoraj niecodzienną uroczy­
stość. Prowadzący tu ambula­
torium fabryczne Antoni Frą- 
szczak obchodził 50-lecie pra­
cy zawodowej w służbie cho­
rych. .

Jubilat rozpoczął pracę jako 
dyplomowany pielęgniarz jesz 
cze w czasie I wojny świato­
wej. Działał przez 23 lata w 
służbie zdrowia w wojsku, a 
przez pozostały okres w ambu 
latoriach HCP. Wśród cegiel- 
szczaków znany jest z pracowi 
tości, umiejętności zawodo­
wych i miłego podejścia do 
chorych. Szereg razy był też 
wyróżniony odznaczeniami 
państwowymi, m. in. za udział 
w Powstaniu Wielkopolskim i 
za obronę Warszawy w 1939 r.

Podczas wczorajszej uroczy­
stości przemawiali: przewodni 
czący Rady Zakładowej Zbig­
niew Bogulski, dyrektor fabry 
ki Czesław Szymański i przed­
stawiciel pracowników Włady 
sław Mazurek. Dziękowali oni 
Jubilatowi za ofiarną pracę w 
służbie chorych i życzyli mu 
długich lat życia oraz pomyśl­
ności w życiu osobistym, (b)

• ...Bogdan Majchrzak z Krze- 
sin. z pretensją do personelu miej 
scowego sklepu spożywczego, któ 
ry nie dba o właściwe zaopatrze­
nie w artykuły pierwszej potrze 
by. Prosi równocześnie o wcześ­
niejszą sprzedaż mleka i pieczy­
wa.

• ...J. Urbaniak z ul. Kwiato­
wej, donosząc o hałasach jakie 
czynią w okresach wiatrów nie 
umocowane blachy na dachu od­
remontowanego domu przy ul. 
Kwiatowej 13. (js)

Dziennikarska gawęda
Filia 4 Miejskiej Biblioteki Pu­

blicznej im. E. Raczyńskiego przy 
ul. Lodowej 4 oraz Referat Kultu­
ry Prezydium DRN Grunwald, z 
okazji Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy oraz XX-lecia RSW „Prasa”, za 
praszają dzisiaj, 12 bm. o godz. 18 
na gawędę dziennikarską red. Ma­
riana Flejsierowicza. sekretarza 
redakcji „Głosu Wielkopolskiego”.

(na)

INFORMUJEMY
Na wieczór słowno-muzyczny W 

wykonaniu artystów scen poznań 
skich zaprasza dzisiaj o godz. 17 
filią Biblioteki Miejskiej przy ul. 
Dzierżyńskiego 94. W programie 
— „Kwiaty polskie” J. Tuwima.

Konkurs na temat Wielkiej Re­
wolucji Październikowej oraz u- 
działu młodzieży w II wojnie 
światowej urządza filia Biblioteki 
Miejskiej przy ul. Chwaliszewo 23 
dzisiaj, o godz. 18.

Teatr Studencki „Post Scrip- 
tum” zaprasza na spektakl sztuk 
Williama Saroyana „Jest tam 
kto”, który odbędzie sie dzisiaj W 
Klubie „Pod Maskami” o godz. 21.


